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sLepiej niż 

w Kamienicy 
ale jeszcze 

nie ~ dobrze“ 


Kpł. P. Z. P. N. Kałuża 
o grze naszej drużyny 


Pan Kałuża wyjechał z Warszawy 
natychmłast po meczu. Miał do odei- 
ścia pociągu zaledwie 25 min. czasu, a 
wydostać się ze stadionu i znaleźć ja-| 
kikolwiek pojazd nie było tak tatwo. 
Toteż tradycyjną rozmowę o meczu 
odbywamy w warunkach dość nie- 
zwykłych, goniąc autobus. a później 
stłoczeni we wnetrziu wozu. 

Po drodze nagabywali p. Kałużę mło 
dociani entuzjaści o autograf, 


-- Przybyliśmy 250 -kim z poznań: | 
skiego, by go uzyskać — wołali pra- 
wie z. płaczem. | 

Nie byłe-lnsmi rady. Kapitan związ- 
kowy PZPN musiał się podpisać. 

— Trudno być załowołonym z me- 
czu — mówi nam — kiedy go się nie 
wygrało. Chce się przecież zawsże| 
wygrać każde spotkanie. | 

Ale porównując mecz dzisiejszy z 
meczem w Kamienicy sprzed tygod- 
nia możną powiedzieć Śmiało jedno. 
Gdyby tam cała drużyna, a zwłaszcza 
lewa strona ataku pracowała tak, jak 
dziś, gdyby nie było tak wielkiej luki, , 
iak wtedy, wynik w Kamienicy byłby 
inny. 

Mimo to jednak z Wodarzem prze- 
de wszystkim, a z Wilimowskim czę- 
ściowo jest jeszcze nie dobrze, zatra- 
cii swą formę, 

Kwestja Środka 
nadal otwartą. 


napadu pozostaje 
O grze Korbasa ni 


e k nie 
można sobie wyrobić konkretnego zda 
nia, gral bowiem za krótko, Wostal 


wniósł bojowość i zapał. ale to jeszcze b 


mało. W każdym razie atak stanowił 
całość i szedł naprzód. 

Jestem natomiast zupelnie zadowo- 
lony z gry Pieca II. Wytrzymuje ten” 
po. zasila atak piłkami. w sumie oka- 
zał się lepszy od Nvca. Nasza obro* 
na nie rozumie się z nim jednak. przy 
zwyczaiona do defenzywnego pomoc: 
mika | dlatego w chwilach, gdy Piec HM 
s: do przodu wytwarzały się luki. 


Za dobrą grę napadu uważam zresztą, 
że trz 
wi IL 


a również podziękować Pieco- 


WILIMOWSKI POD 


DNIA 26 WRZEŚNIA 1938 ROKU 


ROK XVIII 


Łotysze zwyciężają w Rydze 2:1 


REPREZENTACJA JUGOSŁAWII PRZED MECZEM Z POLSKA 
któ ry dał wynik nierozstrzygnięty 4:4. 


Wynik jest sprawiedliwy, choć kar- | Szczęśkwy remis. Mogliśmy natural- 


nego za tego rodzaju przewinienie 
można było nie dyktować, 


Za miesiąc czeka nas mecz 2 Norwe 
gią. Zamierzam zorganizować znów 
krótki obóz treningowy, sprowadzić 
nań 18 graczy i urządzić dwa mecze z 
miejscową drużyną. 
tj so» nie A A EG 0- 

uż swe ostatnie dni w repre 
Piec TI pale, do końca roku wytrwa. 
stanie na środku pomocy. 


W ataku jest 
Piec | wnosi hojo we a oae: 


kę. Habowski ma może wi 

ę. ; ece . 
zji, ale Piec może być ZAWSZE: iepez- 
pieczniejszy. I 


„Szczęśliwy remis“ 
mówi płk. Glabisz 


s PZPN płk. Glabisz: ocenia 
© iae w sposób następujący: 


z, 
w a 


szkicuje skład 


na str. 4-ej 


BRAMKĄ JUGOSŁAWII 


oczekuje na centre Pieca I. Ska cze do pilki Matosic. Na prawo biegnie Lechner. 


nie wygrać, ale przeciwnik był groź- 
niejszy, lepszy stylowo. 


Jeśli chodzi o naszą drużynę, to stro 
na bojowa była w porządku. natomiast 


rozczarowała mnie strona taktyczna 
(krycie). 

Z debiutantów Piec II zdał egzamin, 
wypadł przeciętnie lepiej od Nyca, 


przede wszystkim dlatego. że grał 0- 
fenzywnie i zasilał atak piłkami, był 
bardziej zwrotny. 

Korbas zawiódł jako kierownik na- 
padu, Wostał też nie był najlepszy, a- 
ie za to bardzo bojowy. Wilimowski 
słabszy, niż zwykle. jest usprawied!'- 


wiony okaleczeniem 
nogi. 

Obronie co raz bardziej brak szyb- 
kości, popełnia co raz więcej błędów. 
Karny był przecież tylko wynikiem 
błędu Szczepaniaka, biedny Góra 
chciał ratować sytuację. Obrońcy zro- 


dwukrotnyni 


bili swoje, trzeba będzie szukać młod-| 


szych następców. 

Drużyna gości znacznie 
w roku zeszłym. 

Sędzia Eklind miał w dniu meczu ra 
no nieprzyjemny wypadek. Skaleczył 
się w rękę. wytworzyło się zakażenie 
krwi i trzab było palec poddać opera- 
cji. Zaraz po meczu p. Eklind udał się 
do lekarza na opatrunek. R. M. 


lepsza, niż 


| L CA) 


Łofysze zachwyceni remisem - 


Opinie po meczu w Rydze 


RYGA. 25.9. — Tel. wł. 


pulk Redlichs jest. b. zadowolony Z 
wyniku. Nikogo ze swoich nie wyróż- 
nia. Bali się Polaków, 
Szerikego, którego "pilnowali. Lewa 
sirona polska lepsza od prawej. Bar- 
dzo dobry Gemza. 

t. lo! 
- Paea ie dobiliśmy <e 
z Polaków podobał mi się Szertke. 


Krupczas: 


ke słaby, 
Prezes piłkarskiego zwiazku Łotwy | **'2 


szczególnie | sowski: __ 


drużyny łotewskiej. Lidmanis: | wyr 
celu. Najlepiej, bez 


— Polska zawio:lia Szerf- b 


| listy P. Z. L. A. 


Jeden z najlepszych to bram 


Mrugalla. Łotysze zasłużenie 
grali. 


Kierownik ekspedycji polskiej Kras- 
/— Wynik zasłużony dobrze 
ionej i zgranej łl-ki łotew- 
której przeciwstawiła sie nasza 
yna zaharowana w obronie. Nad 
az blada była gra ataku. który by! 
inicjatywy. Szerike zawiódł. 


Trener Spójda: do przerwy szło do- 
nai mialem wrażenie, że drużyna 
wiódł się rozegrała. Po przerwie -za- 
4 Artur i Szerfke. Dobra obrona; 
a CY, najlepiej podobał mi się 
pa m: Wniosek z dzisiejszego me- 
r r że trzeba szkolić graczy i zbie- 
ać ich na dłuższe obozy. 

0 meczu odbył się bankiet, który 
trwał tylko jedną godzinę. 


usposob 
skiej, 
druż 


Orlęta - Klub 


Gassowskiego 
na czele 


HI 
u 


Wólfl, Welker, Wilimowski 


cena. 


SIPOS SKACZE NAD DYTKA 
ku pilce po danej góra. 


| 


| 


| 
| 


ZDOBYWCA GRAND PRIX POLSKI 


| Niemiec Johannes Bungerz na DXW. 
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Zasłużone zwyciestwo Łotwy w Rydze 


Polski atak zawodzi, obrona bez zarzutu 
Telefonem od specjalnego wysłannika 


RYGA. 25.9. — Tel. wł. fdzieliśmy czesto Łotyszów przecho- 
Skończyła się passa sukcesów z dzących na tym samym, nierównym 
Łotwą, do których wolno nam zali- boisku sprawnie niskimi passingami. 
czyć również wyniki remisowe. Zresz, Toteż błąd tkwił w czym innym. 
tą nie wiele brakowało by i tym ra- | Wydaje nam się, że przede wszyste 
zem partia nie przyniosła rozstrzy*| kim w niedostatecznej szybkości i 
gnięcia. Trzeba było przetrzymać; małej energii większości  napastni- 
tylko przez 2 minuty i... moglibyśmy | ków, którzy nie umieli walczyć o pił 
mówić o szczęściu. Tym razem stało | kę, marudzili z oddaniem, źle ją u- 
się jednak sprawiedliwości zadość ii stawiali i w ogóle nie myśleli o 
niemal w ostatniej chwili odnieśli Ło strzale, 
tysze zwycięstwo, na które w zupeł-, ATAK ZAWINIŁ 
Co do tego nie może być dwóch 


ności zasłużyli. 
LEPSZY WYGRYWA „zdań, że mecz „zawali!“ napad. Z 
chwilą gdy nie potrafił on przetrzy- 


Mieli oni bowiem nie tylko prze- 
wagę w polu, która po przerwię przy mać piłki było rzeczą do przewidze- 
brała niepokojące rozmiary, ale byli” nia, że dalsze formacie przeciążone 
też w sumie zespołem bardziej wy-; 
równanym technicznie, dobrze wy-, 
„szkolonym o pełnym zrozumieniu taj 
ników współpracy t nowoczesnych 
metod gry. Przewyższali nas ponad- 
to siłą fizyczną, co odbijało się szcze | 
gólnie ujemnie przy pojedynkach, a 
w szczególności w czasie walk o góri 
ne piłki. 


zą grano przeciw słońcu. a więc wl 
gorszych warunkach. Szło jeszcze ja 
ko tako, aczkolwiek i w tym wypad- 
ku bardzo daleko było do ideału. Po 
przerwie nastąpiło całkowite  zala- 
manie i chwilami zapominało się na 
E = na e E na- 
pastnicy. ezwzględnie dobrze nie 
FAŁSZYWA METODA igrat z nich żaden. Bylt jednak lepsi 
I tu dochodzimy do pierwszego i znacznie gorsi. Zawiedłł przede 
punktu zarzutów, jaki postawić musi wszystkim Szerfke it Artur. Gracz 
my naszej drużynie. Przez cały czas: Warty poruszał sle tak ciężko, że 
mówiło się o konieczności gry do- przy szybkim. zdecydowanym prze- 
łem, zdawało się, że zestawienie na-' ciwniku. nie miał żadnych szans, tra- 
padu daje rękojmię płaskiel gry kom ci? wszystkie górne piłki, podawał nie 
binacyjnej, a tymczasem przyziemne dokładnie, nie umiał wypuszczać ani 
podania należały do rzadkich wyjąt- skrzydeł, ani nie wyrabia! pozycyj 
ków. były przy tym niedokładne i: łacznikom. 
anemiczne. Równocześnie jednak w! _ Strzałów, czy prób w tym kierunku 


Opinie po meczu warszawskim 


!was najbardziej Piec li i Piontek. 


obiektywizmem. Podobał mi się | 
| Porównanie gry z meczu z Brazy- 


pracą muszą skapitulować. Przed pau| takt ze środkiem, mimo że nic z te- 


nie widzieliśmy przez 90 minut wcale. 

Arturowi musimy zarzucić poza ił- 
dentycznymi błędami jeszcze i to. że 
przez kunktatorstwo i brzydka na- 
wyczkę wózkowania obniżył też war- 
tość sąsiada Łyki. Z trójki najlepiej 
jeszcze prezentował się Gendera. Mi- 
mo niepozornego wyglądu szedł od- 
ważnie na twardych i energicznych 
obrońców łotewskich. Qdyby posia- 
dał więcej spokoju w sytuacjach pod- 
bramkowych, kto wie. czy nie byłby 
przechylił 
mia! kilka idealnych pozycyj. 


szali na naszą korzyść, gdyż | 

Preten; 
sje mamy też do niego o niedostatecz | wymi i łącznikami Łotyszów. 
ne zatrudnianie Habowskiego. Gende cani na ziemię, szybko wstawali na 


ników pomocy. Wprawdzie Artur co | 
fał się od czasu do czasu, jednak wi- 
dać, że nie bardzo mu to odpowiada- | 
ło. Również Gendera nie zawsze | 
wiedział gdzie zająć pozycję z tyłu 
I dokąd wyjść. 


POMOC — DOSTATECZNIE 

Zadanie pomocy nie było łatwe z 
chwilą. gdy w pierwszej linii pow- 
stawały raz po raz wyrwy. Uznanie 
wyrazić musimy przede wszystkim 
Sobkowiakowi i Sumarze. Obaj od- 
ważnie walczyli z rosłymi skrzydło- 
Rzu- 


ra starał się raczej nawiązywać kon-!' nogi i rzucali się załadłe w bój. Sob 


go nie wychodziło. 

W rezultacie Habowski był. zdaje 
się, najmniej forsowanym graczem. 
A szkoda. gdyż kilka jego Interwen-; 
cył wskazywało, że mógłby odegrać; 
dużą rolę. 

Jest i jego sporo własnej winy. Ha 
bowski ma zwyczaj czekać na pl 
w najlepszym razie wysuwa się do 
przodu. natomiast się po nią nie Cof- 
nie. [dentvczny błąd stwierdziłem | 
u Łyki, aczkolwiek był on bezsprzecz 
nie bardziej agresywny i przed prze- 
rwą miał szereg doskonałych pociąg 
nięć. Płaskie jego centry są znacz-! 
nie dokładniejsze od górnych, szko-, 
da. że nie dochodził do strzału. 
taktycznych niedociągnięć zaliczamy 
niedostateczne wspieranie przez łącz- 


. 


dzo dobrze w drugiej połowie. Wy- 
różnić w niej trzeba Glasera. Jazbin- 
ska na środku pomocy, Lechnera: w; 


tke, | przeciwległego łącznika. nie zawsze 


IR. P. Kłopotowskło, konsni 


i kiej 


Inż. Przeworski, który był kierow- 
nikiem wyprawy w kwietniu do Bel- 
gradu, porównuje mecz dzisiejszy z 
tamtym: 

— Nasza drużyna grała dziś lepiel w 
ataku, była bardziej nastawiona na o- 
fenzywę., co jest zupełnie zrozumiale, 
'be wtedy chodziło przecież o utrzyma 
nie wyniku 4:0. 

Jugosłowianie grali niemal 
"mo, tylko atak więcej strzelał. 

Karny należał się, faul był widocz- 


ny: 
Z gry Pieca II i Wostala jestem bar 
dzo zadowolony. | 


tak sa- 


Kierownik drużyny Jugosłowiańskiej 
p. Seredyński mówi: I 

— Nasz zespół mógł i powinien był 
wygrać, ale nie miał szczęścia. Pola- 
cy grafi lepiej, niż w kwietniu w Bel- 
gradzie, byli bardziej ochoczo nasta- 
wieni do gry, mieli większy polot. 

U nas bardzo dobrze grał atak i po- 


t 


lą? P. Eklind daje odpowiedź dość | polskiej obronie Piontka i Wodarza. 
niespodziewaną, ale przyznać trzeba, | Sędzia popełnił zasadniczy bład, że! 
że motywuje ją ciekawie. odgwizdywał za faul wszystkie doj- | 
-— Graliście teraz znacznie lepiej, ścia Jugosłowian do piłki ciałem. | 
niż w Strasburgu. Przecież tam po-| Footbal jest grą ostrą, ale nie każde 


kazaliście grę dopiero po przerwie, 
dzięki temu, że spadł deszcz, boiska 
było śliskie i Brazylijczycy stracili 
swe atuty. Tym razem było sucho i! 
mogliście „zagrać“! dobrze bez natu- 
ralnego sprzymierzeńca. 


Warszawski korespondent belgradz 
„Polityki“, red. Grga Zlatoper, 
podał wczoraj w telefonicznej relacji 
następujące omówienie meczu: 

Juzosłowianie zasłużyli na zwycię- 
stwo. Meczu nie wygrali, bo 1) se- 
dzia nie uznał prawidłowo strzelonej 
bramki; 2) obrona  jugosłowiańska 
grała zbyt chaotycznie; 3) drużynę 
prześladował pech, cztery razy strze 
lano w słupek. 

Wynik remisowy jest jednak zasłu 
żony, bo z jednej strony Jugosłowia-! 
nie byli lepsi, z drugiej zaś polski | 
atak był. zwłaszcza do przerwy nie- 
bezpieczniejszy. W drugiej polowie! 
mecz był bardzo ciekawy ze wzgledu | 
na dużą ilość sytuacji podbramko-l 
wych i bramek. l 

Drużyna juposłowiańska grała bar-' 


Jak grali Jugosłowianie 


Drużyna |jugosłowiańska grała bar- 


popchnięcie gracza jest faulem. 

Na bankiecie, który odbył się w sa 
lach pałacu Kronenberga, obecni byli 
z ramienia poselstwa Jugosławii pier 
wszy sekretarz poselstwa p. Pesic ł 
konsul Puncuh, radca  Olchowicz z 
Min. Spr. Zagr. dziennikarze z pre- 
zesem Zw. Dziennikarzy Sp. red. Si- 
korskim na czele, zarząd PZPN i o- 
bie drużyny. 

Na stole bankietowym ustawiono 
piękny puchar króla Piotra Il, staw- 
kę wczorajszego meczu. Przemawiał 
w imieniu PZPN ptk. Glabisz, w imie- 
niu gości p. Teisl. 

PZPN wręczył gościom szklaną wa 
zę, a kierownikom ł graczom odzna- 
ki. Sedziemu, p. Eklindowł portret 
Marszałka Piłsudskiego. 

Olicjaina ilość widzów na meczu 
wynosiła 20 tys. Obrót kasowy oko- 
ło 40 tys. zł. 

Drużyna Jugosłowiańska wyjechała 
z Warszawy w poniedziałek o z. 16 
via Bukareszt. 

Mecz był transmitowany przez ju- 
gosłowiańskie radio. 

R. M. 


lud Stevovic w roku zeszłym. Jugo- 


= 


kowiak był może twardszy w de- 
strukcji i zupełnie słusznie zauważył 
p. Spolda — przypominał w stylu 
swym Dytkę. Sumara nie chciał wy 
rzec się obowiązków ofensywnych i! 
widzieliśmy go czesto pędzącego z pil! 
ką do przodu. Płaskie podania były | 
niezłe, natomiast zórne przerzuty na 


dokładne. 


Na Danielaka szedł najwiekszy na- 
pór. Miał on mnóstwo pracy. ale wy 
trzymał zupełnie dobrze do końca, ; 
Szkoda tylko, że nie starał się narzu, 
cić napastnikom gry przyziemnej. Fo! 
przerwie widzieliśmy już tego rodza-i 
ju passingi. niestety, nie znaidowaly i 
one oddźwięku. Należało się pokusić 
o nawiązanie kontaktu z bocznymi sa 
sładami. Kombinacja w tym kierun- 
ku wprowadziłaby pewne uspokoie- 
nie. a przynajmniej pozwoliłaby wy- 
tchiąć. 

Na ogół jednak środkowy pomocnik ; 
wywiązał się lepiej z zadania, niż o- | 
czekiwano. 


TRÓJKA OBRONNA 
NA PIERWSZYM PLANIE 


Im dalej w tył. tym lepiej — moż-| 
na by lapidarnie scharakteryzować 
polską drużynę. Trójka defensywna | 
qie pozostawiała nic do życzenia. 
Wprawdzie tu i ówdzie pojawiały sie | 
plamki, jednak nie miały decyduiace- | 
go znaczenia. I w tym wypadku pod. 
kreślić trzeba trudności, jakie spowo . 


Przebieg gry 


Boisko było pięknie przystrojone flagami 
wszystiich państw, z którymi Łotysze roze- 
grall dotychczas mecze piłkarskie. 

loży honorowej zajęlł micjeca Poset | 


Ryniewicz, min. 
Berzins i gen. Bertis. 

Po powitaniach odegrano hymny narodo- 
we: Polski, Łotwy i Fińlandlii (na cze'ć sç- 
dziego). 

Składy drużyn: Polska: Mruzalla; Gemza, 
Twórz; Sumara, Danielak, Sobkowiak; Habo- 
wski, Gendera, Szerfke, Artur, Łyko. 

Łotwa: Bebris; Lauks, Laumanis; Magers, 
Petersons, Lindmanis; Reisters, Vanags. Krup | 
czas (Szajblis), Vecstermanis, Borduszko. 

W pierwszych minutach ataki Łotyszów 
mciąż dochodzą do bramki Polaków, stwa- 
rzając niebezpieczne sytuacje. Polacy gralą | 
zbyt wolno, poza tym przetrzymują zbyt dłu- 
go pilki. Między poszczerólnymi częściami | 
drużyny powatają duże juki. Łotysze są bar- | 
dziej zgrani, walczą bardziej agresywnie, po- | 
nadto górują znacznie w pojedynkach. Ataki 

sung wciąż pod bramkę Polnków, 
tak żę nasza obrona | bramkarz są ciągie fe 


Reakcja publiczności 
na batalię jugosłowiańską 


4 


Szoterskie nerwy nie wytrzymały: na ulicy 
Wiejskiej złamano przepisy ruchu kołowego, 
klaksony zawarczały na niecierpiiwą nutę. 

Dwie „sałaty”, wiokące się w przeciwnym 
kierunku, zatamowały ruch ma dobre kilka 
minut. 

Na stadionie wszystko po staremu. Qorącz- 
ka przedmeczowa w największym swym nasl- 
leniu. Ludzie jednak Już przyzwyczalil się do 
tłoku, nauczyli się szukać swych miejsc I ja- 
koś wszystko idzie na ogół sprawnie. 

Reżyseria normalna: hymny, fotografie, lo- 


moc, gorzej obrona, Glaser bez za- skonałe wrażenie. Graia lepiei, niż w słowianie określili jego grę, jako feno-, sowanie bolsk ? gwizdek sędziego — aędziego 


rzutu. 

W drużynie polskiej wyróżniam a- 
tak i obronę. 

Sędzia dobry, miał łatwe zadanie, 
popelniał tylko nieliczne omyłki, na 
wynik meczu nie wpłynął. 

Jestem zachwycony publicznością, 
która potrafiła ocenić sprawiedliwie 
wysiłki swoich i | syg 


Sędzia p. Eklind, który prowadził 
zawody Polska — Brazylia w Stras- 
burgu. : 
— Wynik jest zasłużony. Zadna z 
drużyn nie miała zdecydowanej prze- 
wagi. Gra była otwarta. 

Mecz był łatwy do prowadzenia, 
oba zespoły grały fair. Karnego mu-, 
siałem dać, faul był wyraźny, tak 
samo jak wyraźny był spalony przy. 
nieuznanej bramce dla Jugosławii. | 

Sędziowałem im drugi raz. Po raz 
pierwszy na meczu z Belgią 2:2. Gra- 
li teraz znacznie lepiej. 

W Polsce byłem po raz pierwszy. 
Jestem zachwycony publicznością, jel 


Korbas będzie zdrów 


"wizyty u graczy polskich 


Natychmiast po mecza złożyliśmy wizytę 
Korbasowi,, który został przewicziony do In- 
etytuta Chirurgii Urazowej przy szpitalu Mar- 


ezatka Piłaudskiego. 
na stole operacyjnym, 


Korbasa zastaliśmy 
w momoncje gdy nal:tadall mu opatrunek. 

— mi ke kolej. Nie cdrzwwam jut tak 
wielkich bólów. Nia posądzam żrodkowego na 
paanika Jugosłewii o złośliwy feuf. Wslioczył 
na mnie nieuważnie. Przeszło, trudno — le- 
wa noga nie byta jodn:k iuż zdolna do £ry. 

Pech, wyraźny pech. Byłem dobrze nasta- 
wlony na tèn mocz. Gdybym pał do końca na 
pewno byśmy wygrali. Strzałowo byłem do- 
ekonale nastęwiony. Chciałem w meczu z Ju- 
gosławią zdobyć stało miejsce w reprezen- 
tacjł. 

Z atakiem dobrze mi ele grato. Najbardziej 


w młedteig. Chcialem jsfuć do domu, rie 
lekarze raleciii mi pozostanie w szpitalu 
przez dwa dni. Niech pea naplsze, żeby mama 
nie martwita się, że nic mi się groźnego nic 
stało. 5 

DR, ABROS, twierdzi, że kontuzja u Kor- 
basa nie jcet groźna. j:st to zewrigirzna rana 
darta | aastepio rozerwrnie to'nky. To epo- 
wodowało duży upływ krwi. W poniodzinice 
raz jeszcz” nogę zbadany 1 natożymy oa- 
trunik gipsowy. Po cwu tygodniach Korbas 
bedzie już mumie rdw. 

A co mówfy towtrzysze Korbasa, bióczy zo- 
2T na bo'sku. 

Msadeiski: To bH harózo clefd m-ez. Kat- 
da atak poodawii byt bardzo preźny. Każe 
din strzał mał w sbk: zarodzk brzmki, Wy- 
łupałem wie pick. 

Szczeraniak: jeszcze kilka takich meczów tn 
nzrwy by me wytrzymały, Jurosłowani: grah 
doskonale. Można było Jedn=x wygrać mocz, 
wdyby wasz atak grał skuteczniej. Trudno by- 
ła w tych waemnkach wetrzymać napór gońeł. 


Qóra: Tak ekutccznie 


gra!acych Jugnato- 


| ko grających jJagosłowian jcszcze nie widala- 
małe martwi że ni: będę mógt grać z Wasia |° 


roku zeszłym i, jak siusznie powie- 
dział na bankiecie plk Glabisz, lepiej | 
od drużyny polskiej. Prowadziła grę 
otwartą. górowała nad nami szybko- 
ścią, startem, walorami fizycznymi. 
Nastawiona byia na grę wybitnie | 
ofensywną, łącznicy lekko cofnięci do. 
tyłu. k 
Walory swe pokazała dopiero w, 
drugiej połowie meczu. © s 
Glaser w bramce potwierdził opinię 
jednego z najlepszych w swym fachu; 
i poprawił wrażenie z roku zeszlego, | 
kiedy to miał wyjątkowo słaby mecz. 
Reagował szybko, przytomnie i od- 
ważnie. Obrona, silna fizycznie, prze- 
grywała jednak wiele pojedynków 
choć wypadła lepiej, niż w roku ze- 
szłym, kiedy to stała się głównym po- 
wodem porażki, była jednak w sumie 
staba i słusznie sfery kierownicze Ju- 
gosławii mają do niej pretensję, 
Pomoc przewyższała naszą linię 
zdecydowanie. Jazbinsek na środku 
grał w tyle i przodzie, by! głównym 
kośćcem drużyny, nie tak jak wietko- 


wian jeszcze nie wkdziatem. Kontuzja Korbasa 
nerwowo bardzo podriałała na drużynę. B'2m- 
karz Qlazcr fenom:nalny, Nie mogę przcbojcć 
frutu, że słorzydiowy gości strzeli bramkę. 

Pico 11: Piewszy raz zrgrałem na brodku 
pomocy. za: grywaiem na bocznych po- 
zyelach. Z Dytką I Górą bardzo dobrze mi 
wię grało. jugostowianie grad bardzo osio. 
` Dyko: Coś ale jest w porzęcku e naszą 
ceprozenkacią. Coraz gorzej gra. Miatem dużo 
roboty. musialem powst:zymywać atak gości. 
Nie odczuwał'm żadny:h bółów po kontuzji 
ma meem z Ni-mceemi. 

Pico I: Ody mi nięż uweg nie zwraca } ne 
Gnzrwuje to mi Ho dobra: gra. Lewy po- 
mocnk gości bandzo mrie pilnował. Tak szyt- 


— 
Z W EE Z Z | | 


zm. k 

Piontek: Z Wostalcm nallepiej gra mi sę. 
kst szybki I dob'ze ezntrajc. Grą Jugosiawii 
jem zschwycony. 

Wodarz: Bramkarz Giascr wygrat mecz 
gościom. Fnomonalnie bronił. Na ogół byla 
gra równozęcna. Jugosłowianie górowalł nad 
nam! 7graniem. 

Wiumow: id sutada najpierw takie oświad- 
ernie: . 

Po memu z Niamcami na łamach prasy uka- 
zały się wiadomości ikobym miał w schie 
mało serea postciego. Uwtacza to mojej god- 
ności osobistej. bo jastom Poakiom z krwi 1 
kości | za Po*kę gotów jestem zawsze: wal- 
czyć do owaśńch st, Poch mni: Jedask prze- 
śaduje. Ciągie polują na moig pawą noge. 
Na meczu z Niemcami Kuofar tek mai kop- 
ngt, że nie bytem sdony weak walneyć. Mi- 
«10 ogromnych bó5w na meczu z Jugos* Wig, 
zagratem, aby nie rzucać na siebie podejrzeń. 
Nasz atak pechowo grał, choć Jjugosłowianie 
grali dobrze, to gdyby ale pech naszego ata- 
ku mecz ten mogfóśmy wygrać. e 

m, 


DE EEN OT 1 RR 


menalną. i 


Boczni spelnid też swe podwójne: 
zadanie, wspierania tyłów i pomaga- | 


Nasza pomoc, podobnie jak przed | 
tygodniem w Kamienicy z Niemcami, 
przegrała i teraz pojedynek z tą linią 
u Jugosłowian. 


W ataku do przerwy najlepiej grał 
Sipos, prawe skrzydło, b. zawodowiec 
szwajcarsko = francuski, po przerwie 
Woelker, który uważany był za naj- 
słabszego, a strzelił dwię bramki. 
Łącznicy pracowali i często strze'ak, | 
najmniej widoczny był środkowy na- 
pastnik. 

W sumie jest to jedenastka, którą 
na pewno chętnie oglądać będzie każ- 
de boisko i oklaskiwać każda publicz- 
ność, groźna dla każdego przeciwnika. 


| 


Piłkarze Legii 
zwolnieni 


Legia postanowiła definitywnie wy-| 
cofać się z rozgrywek o mistrzowo Li | 
gi Okręgowej N. Drużyna wof-, 
skowa miała grać w niedzielę w Skar ' 
żysku z Granatem, zawiadomiła jed- | 
nak klub fabryczny, Że na spotkanie 
nie stawi się. N 

Piłkarze Legii poszli w ślady bok- 
serów i lekkoatletów, a w niedlugim ` 
czasie ten sam los spotkać ma i ho- 
keistów. Wiąże się to z ogólną reor- 
ganizacją WKS Legia, który postawił 
sobie za cel krzewienie sportu wyłącz- 
nie wśród kadr oficerskich I żołnierzy 
czynnej służby, 

Legia pozostaje nadal członkiem! 
WOZPN-u, ale ograniczy swą roię do 
rozgrywania meczów towarzyskich. | 

W związku z nową reorganizacją! 
zarząd Legii postanowił nie robić. 
trudności przy wydawaniu zwolnień, 
dla piłkarzy cywilnych. Amatorów na. 
„przeprowadzkę“ znalazła się od razu 
spora paczka. 

Polonię zasilą Pigłowski I i Cięcia- 
ra, do Warszawianki przech 
Drabi 
kiewicz i bramkarz 
Gburzyński idzie do PWATT=u. 


Wiekszość tych graczy otrzymała 


do nowych klubów. 

Jest jednak wykluczone. aby za- 
wodnicy ci mogli grać w barwach no 
wych klubów w tegorocznych roz- 
grywkach, gdyż brali już udział w tu 
rze jesiennej mistrzostw Warszawy. 


1 


już zwolrienia ł podpisała zgłoszenia | 
| Piontek zyskuje prowadzenie, ale radość trwa 


1 


inwalidy, gdyż blega on po boisku z jedną 
ręką zwieszoną i grubo obandażowanę dlo- 
nią. Nie przeszkadzało to mu jednak do nie- 


„nia atakowi. Może dorównał Im Góra,, słenia ławki, która miała slużyć jako nosze 
| w każdym razie byli lepsi od Dytki. 


kontuzjowanego Korbasa. Bo... Polacy, na- 
wet w dorażnej pomocy, okazali powolność 
niestychaną, jeszcze większą, niż niektórzy 
gracze na Dolsku... Nosze transportowane 
pod eskortą pollcji, znalszły się na mlejecu 
wypadku bardzo apóźnione. 


Początkowo panowała na meczu atmosfera 
bynajmniej nie „wojenna”'. Być może, że fu- 
dzia zdenerwowani ostatnimi wypadkami, szu 
kal na stadionie zapomnienia. W tej chwił 
myśl ich tylko absorbowało pytanie — kto 
zwycięży, kto strzeli bramkę. 


Dziesięć minut spokoju — widownia jest 
jakby zaskoczona, boi się o swych pupilów, 
bo Jugosłowianie gniofą, bramka wisi w po- 
wietrza. 

Atmosfera jest tak ciężka, Że nawet zegar 
stadionowy odmawia posłuszeństwa ł etaje 
w 18-ej minucie. Jednym stowem, jest nie 
dobrze. 

=- Gdzie jest pomoc? — pyta zdenerwowa- 
nym głosem znany artysta dramatyczny, 
Znicz, który zasiada w loży prasowej. 

— Szybkość niespotykana u tych Jugo- 
słowian — to sami stumetrowcy, dodaje po 
chwiil. 

Wreszcie pada nasza pierwsza bramka, nie- 
zbyt entuzjastycznie okjasziwana. Ale wido- 
wnia nieco się rozgrzewa. Znajduje się coraz 
więcej doradców. 

— Dotem, dołem! Polska d-o-t-e-m! 

Ktoś inny się denerwnje I wydaje rozkaz... 

— Grać prawą stroną! 

Polaey zdobywają drugą bramkę. 

— A ja akorat zanotowatem, że nasi mają 

ewagę, żali się dziennikarz jugosłowiań- 
ski, red. Ziotaper. 

Polacy bombardują teraz bramkę gożci — 
operują jak bokserzy seriami, po których 
znów do głosu dochodzą nioblcscy. Wreszcie 
i goście zdobywają piękną bramke, która jest 
dość serdecznie oklaskiwana przez naszą wi- 


' downię. 


d -| w drugiej połowie na trybunach coraz więk 
o | eze zdenerwowanie. Rzut karny, który egzek- 


fski, Przeździecki I i IL Pvsz-, 
Dabrowski, a! 
j beze widziany na trybunach. Vox populi twier 
l 


wują fJugosłowianie, bynaimniej nie jest do- 


dzi, że byta to kara zbyt surowa, 
Entuzjazm ogarnia dopiero wszystkich, gdy 


krótko, niebieskie koszule wyrównują znowu 
po trzech minutach i znów miny się wydłu- 
żają. Załamanie następuje, gdy Jugostowia- 
nie prowadzą 4:3 ! bombardują naszą bram- 


| nie mogą uzyskać zwycięskiej bramki i od 


e~ 
dnak w dalszym ciągu bardziej agresy i, 


|-- 


trudnieni. Polacy dość energicznie się jednak 
noggryzają" | plejędnokrotnie zagrażają | 


bramce miejscowy, 
Vanes zdobywa plerwszy | 


| minucie 
punkt dla Łotyszów, ale nasza drużyna się | 
szereg nowych sztur- | 


nie peszy i podejmuje 
mów na bramkę gospodarzy, Atak jednak gra 
zbyt chaotycznie I dopłero w 34-ej minucie | 
udaje się Habowskiema z podania Łyki wy- 
równać, r 
Od tej ehwiil Polacy grają nieco eprawniej. 
Niestety, po zmianie pól, następuje zapcina 
zmiana sytuacji. Łotysze opanowali zupełnie 
boisko. a przewaga ich okresami staje mię 
przygniatająca. W ciągu 20 minut bramka 
polska była w oblężeniu. Mrugalla broni jed- 
nak brawurowo. a ohrona jest zawsze na po- 
eterunku. Łotysze, mimo ogromnej przewagi. 


30-ej minuty zwniniają nicco tempo, tak, że 
gra staje się bardziej otwarta. Łotysze są 


W 43-ej minucie kierownik ataku Łofyszów 
Szajbiła nzyskał drugą bramkę dla Łotwy, nu- 
stalając wynik dnia. 


kę. Jesteśmy już przygotowani na przegraną. 
— Uul! Oddycha Znicz, gdy wreszcie Wi- 
limowskl pakuje czwarty raz piłkę do prze- 
ciwnej bramki. — Ależ to był „,ciężki'* gol. 
Ostatnie minuty — to walka © każdą pil- 
kę, zwycięstwo jednej ze stron wisi na wlos- ' 
ku. Polacy i Jugosłowianie gonią resztkami 
sil. jeszcze jedna bomba Wodarza pruje po- 
r azcze ostatni zryw gości £ gwizdek | 
ornnfimia rawfeszente broni. 


K. Q. 


Liga anglełska 


LONDYN, 25.9. W sobotę rozegrano szereg 
dalszych meczów. Wyniki notujemy: Arsenal 
— Aston Villa 0:0, Preston — Birmingham 
3:1, Blackpool — Orkmbsy Town 3:1, Sun- 
derland — Brentford 3:2, Derby County —| 
Stoke City 5:0, Leicester City — Bolton Wen-| 
derers 0:0, Liverpool — Leede United 3:0, 
Manchester City — Chelsea 5:1. 

Sensacją była porażk” leadera rierwszej li- i 
gł. drużyny Everton, która pokonana została 
przez Huddrusfield Town w stosunku 0:3. 


|czynaą wiekszej agreali. 


dował brak dobrego napadu. Obroń- 
cy będąc w ustawicznym ogniu zmu 
= zostali do nadzwyczajnego wy- 
SIIKU, 

Ciekawski Giemza chciał po me- 
czu koniecznie wiedzieć, kto by! z 
polskiej drużyny nailepszy. Gdv uspo 


'koiliśmy go. że obrona zdała dobrze 


SWÓJ egzamin, domagał sie uporczy- 
wie stwierdzenia, który z obrońców 
był lepszy, 

Niestety, nie msżemy zadość uczy- 
nić postulatom ambitnego obrońcy z 
Hajduk. Powtórzymy to, co powie- 
dzieliśmy w hallu hotelowym. Giem- 
zie 4 Twórzowł przyznajemy mietsca 
ex- aequo. Obai byli dobrzy. obal wy 
kazali wielką ofiarność, ambicję i za- 
pal, obaj dysponowali takimi walora- 
mi. że w przyszłości drużyna naro- 
dowa nie znajdzie sie w tragicznej 
sytuacii, gdy chodzi o obsadę sytua 
cii obronnel. 


Mruzalla zgodnie dostrojł sie do part 
nerów. Mlody ten €racz bez- 
względnie talent. który nałeży kszta! 
cić i odpowiednio wychowywać. Krót 
kie piąstkowania usprawiedliwione gą 
złym stanem reki, chorej. jeszcze w 
czasie podróży. 

PIĘKNY AKORD KOŃCOWY 

Zwycięstwo Łotyszów przyjęto z 
entuzjazmem, Chodziło o zamknięcje 
sezonu. który nie przyniósł ani jed- 
nej przegranej. Dziś bilans sie lesz- 
cze bardziej poprawił. Drużyna ło- 
tewska wygrfała zasłużenie, niemniej 
jednak nie ulega watpliwości. że Dier 
wszy nasz garnitur dałby sobie z 
nią radę. Łotyszom przy całej afre 
sywności: i energii brakło umielet- 
ności celnego strzału. 

Bombardowali wprawdzie bramke 
naszą dość często, ale pociski z więk 
szych odległości szły przeważnie o- 
bok bramki. Uderzało natomiast do- 
bre przygotowanie techniczne, Które 
pozwalało przeprowadzać płynne ak- 
cje. Łotysze grali energicznie. Łacz- 
nicy pamiętali o utrzymaniu kantik. 
tu z pomocą. Natbardziej podobał Sie 
nam środkowy pomocnik PeterSóns, 
1ównie pożyteczny w obronie jak tw 
ataku. Prawy pomocnik Magers. Któ 
ry bvł pośrednim winowaicą brefki, 
zrehabilitowa?ł się b. dobrą gra ba 
przerwie. W ataku lewoskrzydłowy 
Borduszko wypadł korzystniej, niż re 
nomowany Reisters. Obai. malsć Ciąg 
na bramke. sa szybcy i zdecydoWdni, 
Vestermanis brylował przede wSZYst 
kim technicznymi trikami. co nie Prze 
szkądza mu grać skutecznie i ener- 
gicznie. Łotysze po przerwie usunęli 
z kierownictwa napadu KrupczaSa i 
zastąpili go Szalblisem. Trudno Tam 
stwierdzić, czy to właśnie było PRy 
Szaibiis byt 
zdobywcą decydulącej bramki I to ro 
w oczach własnej publiczności fi. 
lituje. 

Obrońcy byli twardzi, enerpgiczni | 
szybsi. Mieliśmy wrażenie. że przy 
bardziej precyzyjnej grze nie wszyst 
ko poszło gałdko. Bebris w bram- 
ce okazał się godnym sławy. jaką 
się cieszy. Nie miał wprawdzie wje- 
le roboty, jednak kilka parad było 
majstersztykiem. 

Sedzia p. Aolto (Finlandia) BYŁ u- 
ważny i zdecydowany. Kilka drop. 
niejszych przeoczeń nie może WPły. 
nać na dobrą ocenę. N. S 


Na boiskach 


Liga Iwowska 

Lwów, 25.9. — Tel. wł. — W mistrzo- 
stwach lwowskiej ligi okręgowej osiągnięto 
dziś następujące wyniki: we Lwowio Lechia— 
Poluń l-b 1:0 (1:0). Czarni—RKS 3:0 (2:0). | 
Ukraina — WKS 3:1 (1:0). Hasmones—Pv- 
lonia 1:0 (0:0). Korona — Junak 2:1 (1:0). 
W Stryju Resovia—Pogoń stryjska 4:2 (0:0). 

w tabeli prowadzi ciągle jeszcze droho- 
byski Junak przed Ukrainą i Lechią, przy, 
czym te trzy drużyny mają po 9 pkt. 

Liga śląska 

KATOWICE, 25.9. — Tel. wł. — Na tere-- 
nie śląska rozpoczęły się wczoraj mistrzostwa 
piłkarskie. W pierwszej lidze odbyły się EA 
ko trzy spotkania: w Chropaczowie Czarni | 
Chorzów 5:2 (2:1), w Katowicach Słowian = 
Wawel 2:1 (1:1), Ligocianka—Pollcyjny 2*4 


Ii Liga: 06 Katowice — Kopalnia’ Emma 
2:3. Pogoń (Nowy Bytom) — rzód (Ru- 
da) 8:0. W mistrzostwach klas niższych nie 
obyło sie bez awantur. W Konczycach gra= | 
cza KS śląsk pobili przy stanie 5:1 dla KSÍ 
Plast bardzo ciężko sędziego | tym - zakoń” | 
czyli zawody. + 


meczu o wejście do druglej ligi l k 
Koszarawa uległa, walkoverem Cze na 
Mecz został przerwany w wynik S 


boisku. pad 
SOSNOWIEC, 25.9. — p Mitro. 


Tal. S 
stwa zagłębiowskiej ligi ARES 
Zawiercie 9:0. w 


dzi CKS — RKS 


Sosnowcu Unią ==; nka 4:3 
Będzinie SSrynica Crerar aee 
stochowie 3:0, walkę ad 1:0.) 


over, 


Skra — Częstocw 
pika nożna w Krakowie 
AKOW. S22. — iel wł, — W rozfryw*: 
kę plikarstdeh Igt okręgowej niespodzianką | 
kach Porażka Chelmka z Krowodrzą. Wyniki: 
i Szzóreecki 2:2 (lajt 2:1 (1:1), Korona — 
niee 2:2 (0:0), ), Podgórze — Zwierzy- 
meczach o puchar ligt okręgowej Wisła 
pa potorcłaMskabi 4:0 (2:0), a Pnblok w| 
Sp erari — Cracovię l-b 4:1 (3:0). | 
se Anie finałowe o welście do ligi okre” i 
SewiLAjySrat Kabel z Sandecja 2:0 (1:0). | 
a » 25.9, W niedzicię odbyt się w 
Wima towarzyski męcz piiki nożnej, w któ- 
Tym ligowa drużyna WKS Śmigty pokonała, 
Makabi 5:1 (2:1). i 


Liga łódzka 

ŁÓDŹ, 25.9. — Td. wł. — W piłkarskich 
mistrzostwach Łodzi wyniki były nastepujące: 
Zjednoczone — WKS 3:0. Wima — LTSG 4:1. 
PTC — Sokół Pabianice 4:3. Burza — Soxół 
(Zgierz) 5:0. Ligowa drużyna ŁKS w składzie 
mocno kombinowanym grała dzisiaj w Rudzie 
Pabienicyiej z tamtejszym Huraganem, bljąc 
go 6:0. : 
Wisła — Tarnów 3:1 ; 
KRAKÓW. 25.9. W Tarnowie odbył się na 
dochód krakowskiero OZPN mecz plikarski, ' 
w którym Wisła pokonata reprezentację pod- | 
okrem tarnowskiego w stosunku 3:1 (1: ug 
Starachowice — PZL 5:2 (2:0) | 


Jedeny meer, roreyrany w niedzielę © ml- 
strzostwo Ligi okręgowej WOZPN w Stara- | 
chowicach, zakończył się zwycięstwem go- 


caah de al WKURZA 
z EEE H 

Górze zginęa w szatni srebrna pa- 
pierośnica. Reprezentacyjny  pi.karz 
prosi znalazcę o przyniesienie papie- 
rośnicy do naszej redakcji za nagrodą 
20 zł 


e 4 
piłkarskich 
aaan mne Aola A BIEGNIE 
Boz 1 'Fijerski, dla PZPL-u waas Lżi- 
mermena. Sędziował p. Al. Pic f 

DAWNE GWIAZDY NA BOISKU 

LWÓW, 25.9. = Tel. wi. Pogoń li- 
gowa rozegrała gzisia! mecz towarzy- 
ski z drużyna ZWiązku Legionistó w, 
wygrywając 7:0 (2:0). W drużynie le- 
gionowei grali dawnielsi wybitniejs| 
piłkarze l. wową z Wackiem Kucha- 
rem. Giebartowskimm Słoneckim, Sza- 
paklewiczem, Lachowiczem, Fichtlsm 
na czele, Pogoń wystawiła drużynę 
kombinowana: złożoną w większej czę 
ści z juniorów. Młodzi piłkarze lep'ei 
startowali: byli szybsi. częściej I sku- 
tecznie| strzelali, niemniej jednak dru- 
żyna legionistów była gorąco okla- 
skiwana, gdyż dawne asy piłkarskie 
kilkakrotnie zdobywały się na wcals 
Unsztowne zagrania. Dominował 3- 
Czywiście Wacek Kuchar, następnie 
zabakiewicz, zaś niezwykłą WProst 
ruchliwość wykazał Fi:chtel. 

Bramki dla Pogoni zdoby!! Borov- 
ski trzy, Kraus, Karpiński, Gwizdała I 
Pierczak. 


Elita piłkarzy 
europejskich 
A gdzie są Czesi? 


Budapeszt, 24 września. _ 

Jakkolwiek cz'onkowie komitetu F: 
I. F. A. uchwalili całkowitą dyskrecić 
w sprawie nominacji graczy do repr" 
zentacji kontynentu na mecz z A 
dzisiejszy „Nemzeti Spept* po 
stę wyróżnionych. Dobrze po 
wany ten dziennik korzystał 
pliwie z pewnych źróde!, 
jak wiadomo — w obrada 
dział _ przedstawiciel 
związku. HR nominowanych Przed- 
stawia się następująco en 

Włochy: Olivieri, Foni, Rava, An- 
dreolo, Piola, Meazza Ferrari į Co- 
laussi. y 

* Wegry: Biro, LAZAT, dr Sarosi i 
Zseneeller. 

Niemcy: «Platze Janes, Kupfer i 
Kitzinger: Ben 8 

Szwajczpiał Minelli, Vernatl 1 Bic- 
e lgia: Braine 

elgia: 4 

Holandia: Backhuys, 

Charakterystycznym jest, 26 — we- 
dług tych wiadomości — nie został 
nominowany ani jeden gracz czeski. 


AEE 
e il- 


Braki formy 


PRZEGLĄD SPORTOWY _ Poniedzialek, 26 września 1933 


nadrabia 


cheć walki 


Jak potrafiliśmy zremisować z lepszą drużyną Jugosławii 


Mecz z Jugosławią o puchar króla 
iotra Il nie można nazwać wielkim 
zotkaniem. Pynaimniej nie dla tego, 
e nie osiagneliśmy w nim zwycię* 
twa. Nie Zasłużyliśmy na nie i los 
kazał sie Pod tym względem spra- 
"edliWY: 
Jeżeli odmawiamy spotkaniu temu 
ech „Wielkości“, łączy się to ściśle 
walorami sportowymi pokazu, jaki 
ała nasza drużyna. Daleko jej było 
o klasy zespołu, który rok temu po- 
onał Jugosławię 4:0, a jeszcze na 
Hosnę rb. rozgromił Irlandię 6:0. For 
Ia indywidualna graczy została wy 
itnie zdeprecionowana, pozostał jedy 
ie ten sam wspaniały duch walki. 
To uratowało sytuacje i sprawiło. 
e choć mecz nie stał na najwyższy! 
oziomie. był jednak widowiskiem H 
tocjonującym, a chwilami — na 
orywającym. d na- 
Tu trzeba schylić czoło przeć kn 
zymi przeciwnikami. Ich _ PISNTa 
zybka, technicznie doskonićć gra 
musiła Polaków do wyd Fi kt z 
lebłe maksimum wysiłku:  =iektem 
ego wzajemnego przelicytowywanią 
łe bramkami był | prad pasjonują- 
ych momentów aT owych po 
oew srona c jdoskop 

wrażeń narzekać nie moż- 
ae brak Aiek mówią o tym kolejne 
miany sytuacji punktowej: 
1:0 prowadzi Polska; 
2:0 prowadzi Polska: 
bramka nie uznana dla Jugosławii; 
2:1 prowadzi Polska; 
wyrównuje Jugosławia; 
prowadzi Polska: 
wyrównuje Jugosławia: 
prowadzi Jugosławia; 
4:4 wyrównuje Polska. 
Jeżeli doliczymy do tego 4 strzały 
s słupek i kilkanaście pozycii, CZY 
trzałów cudem uratowanych przez 
ramkarzy — obraz emocjonalny me 
zu zarysuje się dostatecznie wyraz- 
ie. Zwłaszcza po przerwie atmosfe- 
a na widowni była bardzo podnie- 
ona. gdyż każda chwila mogła przy 
jeść nową zmiane „wyniku. 
Jak już zaznaczyliśmy wyżej głów- 
ymi Sprawcami tak ciekawego prze 
jegu zawodów byli goście. W prze- 
iwieństwie do roku ubiegłego, kiedy 


on i smak grze nadawali powali 
ie 
ym razem Jugoslowianić i 4cią, ale 


vyraźnie nie tylko n 
wlaszcza wyrafinowaną techniką i 


rostą, ale skuteczną kombinacją dłu 
imi. półgórnymi podaniami. 

Gdyby nasi chłopcy dysponowali 
wą wiosenną formą bylibyśmy świad 
ami spotkania na miare naprawdę 
wiatową. Niestety, żaden z piłkarzy 
je zbkżył aie-do „idealu“, o którym 
vspominamy. Najbliżej doń może 
najdował się w _ niedziele Piontek, 
jałecki i Piec I. Reszta raziła dziw- 
ą niezaradnością w obcowaniu z pił 
a chociaż nikomu nie zabrakło ocho 
do walki o nią. 

"Nie może ulegać watpliwości, że na 
vet ten daleki od doskonałości atak 
asz, lecz pełen ambicji i ofiarności— 
nógł tydzień temu zmienić obraz 
ry w Kamienicy. 

Ale wróćmy do spraw aktualnych. 
fecz niedzielny różnił się krańcowo 
id widowiska kamienickiego, gdzie 
edna. strona, choć atakowała, stoso- 
wała system wzmocnionej defensy- 


wy, a druga — zepchnięta była wy- 


TRENER SPOJDA LUBI SIĘ POŚMIAĆ 


zwłaszcza w towarzystwie ad A pupilów — Łyki i Lewan- 


do 


| męczarnia nerwowa. 


lącznie do obrony. Wczoraj gra by- | 
ła otwarta, dzięki wybitnie ofensyw- 
nym aspiracjom obydwu drużyn. Ro- 
le pierwszą odegrywały bramki zdo- 
byte. Nie rzucano wszystkich sił na 


szalę obrony. 


ne emocje PO każdą z bramek. 
sprawiedliwy remis 


Wynik remisowy uznać trzeba za 
sprawiedliwy.  Juzosłowianie prze- 
wyższali nas, jeżeli chodzi o tzw. 
techniczne smakoszowskie cechy gry. 
wyrównaliśmy tę nadwyżkę niezwy= 
kłą pracowitością i duchem walki ce 
chującym cały zespół. 

Goście przeważali wybitnie w cią- 
gu 20 pierwszych minut i wtedy nie 
było by dziwne ich prowadzenie. Los 
strzeże jednak bramki polskiej. Na- 
wet wspaniały strzał Antolkovica tra 
fia w słupek. 

Nacisk gości słabnie i iesteśmy w 
ofensywie, która przynosi nam pier- 
Wszy punkt, dzięki:przytomnemu wy 
biegowi Korbasa do rzutu wolnego 
bitego przez Górę. Nie pomaga ręka 
Matosica, sędzia nie gwiżdże, gdyż 
piłka jest w dyspozycji Polaka í 
grzęźnie w siatce. 

Kontuzja Korbasa 


Natychmiast po swym sukcesie Kor 

bas musi opuścić boisko, uderzony 
bołeśnie w kostkę. Na miejsce jego 
wchodzi Wostal i podrywa cały atak 
do energicznej akcji. Wynikiem tego 
jest druga bramka, strzelona przez 
Wilimowskiego. Prowadzimy 2:0, lecz 
Jugosłowianie są znowu w przewa- 
dze. Jednej bramki, strzelonej prze- 
pięknie przez Antoikovica, nie uznaje 
im sędzia (zdaniem naszym niesłusz- 
nie), ale zaraz po tym Madejski mu- 
si powtórnie skapitulować przed płas 
kim strzałem Welkera z pełnego bie- 
u. 
Na — 2:1. Nastrój ogólny 
jest raczej optymistyczny, chociaż 
psuje go nieco wiadomość. ogłoszo- 
na przez megafon (telefon Przeglądu 
Sportowego z Rygi), że Łotwa poko 
nała nasz team B 2:1. W Warszawie 
nie damy się! 

Jak grom z jasnego nieba spada wy 
równanie. Góra zawinił karny (tu sę 
dzia wyrównał jedynie bląd poprzed- 
ni), wyzyskany przez Kokotovica. Wi 
downia domaga sie od Polaków więk 
szej energii. Wezwaniami tymi przej 
inuje się widocznie Piec I. idzie do 
walki z Motosicem, zabiera mu pil- 
kę, podaje lekko Piontkowi. a ten 
szpicem posyła ią bez namysłu w 
róg bramki Głazera — 3:21 

Entuzjam publiczności nie zna gra- 
nic. Czapki lecą w górę. Okrzyki, 
wiwaty... 

Jugosławia prowadzi 

Kalejdoskop działa jednak dalej, 
gdyż Welker raz jeszcze wyrównu- 
je, a WOMI uzyskuje dla Jugosławii 
prowadzenie — 4:3. 

Na widowni osłupienie. Jak to, ma- 
my przegrać mecz, mimo włożenia 
weń tak wielkiej dozy ambicji? Nikt 
nie kwestionuje lepszej na ogół gry 
gości, ale praca naszych chłopców 
powinna też znaleźć nagrode... 

Ostatni kwadrans meczu to istna 
Co chwila Pol- 
ska stracić może piątą bramkę i rów 
nocześnie jesteśmy bezustannie 0 
krok od wyrównania. Los iest dla 
nas przychylny: na 5 minut przed 
końcem rozpaczliwy nacłsk na bram- 


Stąd zmienność sytuacji i amek 


iego. 


JEDEN Z SZALONYCH BIEGÓW SIPOSA 


który górował znacznie żę 
Y 


ke Glazera powoduje jego wybieg 1 
upadek, a Wilimowski ustala wynik 
dnia — 4:4. 

Znowu wybuch radości na widow- 
ni. I pomyśleć tylko, że cieszymy 
się rzetelnie z rezultatu 4:4... Niech- 
że to będzie najlepszym odzwiercia- 
dleniem obecnych aspiracji i możliwo 
ści footbalu polskiego, który rok te- 
mu, na tym samym boisku. zdeklaso 
wał prawie reprezentacje Jugosławii. 

Sędzia Eklund, poza wspomnianymi 
błędami, prowadził zawody wzorowo. 


Po meczu warszawskim, który jest 
bezwątpienia uzupełnieniem próby ką 


nie: gdzie 
szym piłkarstwem? 


mienickiej, można 'zadać sobie "ne. 


ścią nad Polakami. Z tyłu — 
tko. 


Niewatpliwie nie tam. gdzie opinia 
Europy ułokowała nas po serii ostat- 
nich pieknych sukcesów. Niewątpli- 
wie obniżyliśmy poważnie swój gór- 
ny lot. Niewątpliwie jesteśmy o- 
władnięci falą niżu. 

Z drugiej jednak strony właśnie po 
równanie dwu kolejnych spotkań 
z Niemcami i Jugosławią napawa nas 
raczej optymizmem. Płynie to stąd, 
że znamy dokładnie ogniska swej sła 
bości, czy nawet choroby i możemy 
im zaradzić. Poza tym, stwierdziliś 
my tu i ówdzie postęp na dystansie 
Kamienica — Warszawa. 


Czy Piec II zdał egzamin, na Środ: 
kowego pomocnika — przedwcześnie 
byłoby o tym wyrokować. Jest on 


jesteśmy obecnie z na-| niewątpliwie typem gracza ofensyw= 


nego i przy dobrze funkcjonującym 


JEDENASTKA POLSKA 
Od lewej: Szczepaniak, Madejski , Góra, Piec I, Piec Il, Wilimow- 
ski, Piontek, Gałecki, Wo darz, Dytko i Korbas. 


ataku może mu oddać wielkie usługi. 

Był zwrotniejszy i szybszy od Ny- 

tza,ale brak mu było jegisił fizycz- 

nych. Głową grał nieźle, podawał pił 

ki — zwłaszcza po przerwie — sta- 

rannie. Walkę wytrzymał do końca. 
Korbas I Wostal 


Korbas również sprezentował swe 
wybitne ofensywne  inklinacie. Zaj- 
mował pozycję może zbyt wysuniętą 
ku przodowi i dlatego nie mógł do- 
statecznie skutecznie kierować ata- 
kiem. Szkoda, że musiał opuścić bol- 
sko po pół godzinie.  Zanosiło się 
właśnie na to, że obejmie właściwą 


Przebieg walki 


Dziesiatki strzałów — 8 bramek 


POLSKA: Madejski, Szczepaniak, Gałecki, 
Góra, Piec Il, Dytko, Piec I, Piontek, Kor- 
bas (Wostal), Wilimowski, Wodarz. 

JUGOSŁAWIA: Glaser,  Hiflgi,  Matoeic, 
Lechner, Jazbinsek, Kokotowic, Sipos, Lesnik, 
WOIi, Antolkovic, Welker. 

Zaczynają grę Jugosłowianie, szybko zdo- 
bywają pole i WDIfI oddaje pierwszy strzał 
nad bramkę. Za chwilę następuje kontratak 
Polaków i Piontek strzela obok bramki. 

W 3 min. Wölfl strzela, Madejski łapie I 
wypuszcza piłkę, rzuca się zaraz za nią wraz 
a dwoma Jugosłowianami | Szczepaniakiem. 
Pod bramką robi się tok, Lesnik nie trafia 
w piłkę, marnując okazję zdobycia bramki 
i wreszcie Szczepaniak wykopem wyjaśnia sy- 


tnację. 
Następuje atak Polaków, Wodarz bardzo 


dobrze centruje, Korbas niestety nie docho- 
dzi do piłki. Za chwilę strzał Wodarza Glaser 
wypiąstkowuje na róg. 

Teraz jugosłowianie przeważają. Są od na-; 
szych o wiele szybei ! lepiej kombinują: | 
W 6 min. Wölfl etrzela obok bramki, w 8j 
min. Antolkowie lekko w ręce Madejskiemu. 
W 12 min. znów groźna kotłowanina pod na- 
szą bramką. 

W 13 min. etrzał Piontka łapie Glaser. 
Za chwile Wodarz: daje ładną centre, nikt 
jednak nie rusza się do niej | Glaser ją wy- 
łapuje. 

W 15 min. ostry szczur WóÓlfla broni Ma- 
dejski. W 20 min. Piec | za ostro centruje 
i znów Glaser wyłapuje piłkę. 

W 21 min. Antolkowie strzela w poprzecz- 
kę, za chwile Welker na aut. w 23 min. 
piec I strzela, Glaser łapie i wypuszcza i znów 
nie ma nikogo z Polaków, żeby dobić. Kor- 
ner Welkera tapie Madejski. 

w 28 min. Dytko bije wolnego za faul 
na Piecu l. piłka dochodzi do Płontka, ten 
mija Matosica I podaje do nieobstawionego 
Korbasa, który Strzela obok wyblegającego 
niepewnie Gissera. 1:0 dia Polski. 

W minutę później krakowianin w zderzeniu 
z przeciwnikiem doznaje pekniecia tętnicy w 
nodze. Gra zostaje przerwana na 7 minut. 
Korbasa zastępuje Wostal. 


W 353 min. groźny atak Jjugosłowias. Wel- 
ker centruje, aż do Siposa, ten strzela w siu- 
pek. Kontratak Polaków robi tłok pod bram- 
kg niebieskich. Wostal podaje do Wilimow- 
skiego. Gracz Ruchu jest sam na sam z bram- 
karzem, wyczekuje, aż ten słę ruszy do niego 
i spokojnie plasuje piłkę do bramki. Prowa- 
dzimy 2:0. 

W 38 min. Antolkovłe strzela ostro z da- 
lieka, piłka eledzi w bramce, ale jednocześnie 
sędzia gwizdnął na spalony Siposa I Wek 
kera. 

Teraz atakują Polacy, Wodarz wspaniale 
centruje, pod bramką jugosłowiańską tłok, 
pitka piącze się w lesie nóg. Piontek strzela 
w plecy Jazbinseka, za chwiię Wilimowski w 
plecy Lechnera. 

Ostatnie minuty tej połowy to znów ataki 
Jugosłowian. Sipos przenosi górą, a za chwi- 
le Welker strzela pod poprzeczkę z 10 m, Ma 


į delski nie może sięgnąć do pliki i jest 2:1, 


W drugiej połowie rozpoczynają grę Pola- 
cy, ale raraz tracą piłkę I dopiero Szozepa- 
niak wyjaśnia grożną sytuację. Róg bity 
przez Siposa łapie Madejski. Następuje pare 
ataków Potaków, Następuje parę ataków Po- 
laków, ale napastnicy nasi tracą pilki przez 
niepotrzebne driblowanie. 

W 6 min. Welker idzie przebojem I na il- 
nil pola karnego !anluje go Góra. Sẹ- 
dzia zarządza rzut karny. Kokotowie strzela 
dołem, Madejski robinsonuje, aie strzał jest 
bardzo eliny i piłka przechodzi przez ręce 
bramkarza. Remis 2:2. 

Jugosłowianie zdobywaja teraz przewagę 
dzięki swej szybkości | w 9 min. bardzo sie- 
bezpiecznie przebija się Welker. Szczepaniak 
jednak wybija piłkę w pole. W 11 min. Ma- 
dejski łapie grożną centre Siposa. Znowu 
przebój Welkera, podanie do Antofkowica, ten 
strzela obok bramki. W 13 min. Kokotowic 


„strzela z daleka też w aut. Piłkę z rogu Si- 


posa wysyła w pole Galecki, przejmuje ją 
Góra I wystawta Piecowi I. Ten mija Koko- 
tovica | podaje Płontkowi, który atrzela. Gia- 
Ser raslonięty przez Matosica, nie mógł mie 
zrobić. Polaka prowadzi 3:2. 


binsonadą. W 18 min. Jarbinsek wysuwa da- 
leko Leanikowi, obrona polska jest z boku 
i do pilki będącej na linii pola karnego wy- 
biega Madejski. Jest on też o ułamek sekun- 
dy szubciej przy niej niż Lesnik i wykopuje 
ją w pole. 

W parę chwil później Wetker po przeboja 
wyrównuje ma 3:3 strzałem pod poprzeczkę 
z odległości 12 m. 

W 20 min. Góra podaje do Wodarza, któ- 
rego ostry strzał idrie na aut tuż przy słup- 
ku. Za chwilę strzał Płontka tapie Glaser. 

W 22 min. Wiiimowski marnuje pewną o- 
kazję strzelając z bliskiej odległości w po- 
przeczkę. Znów następuje okres przewagi Ju- 
gostawii. Bardzo groźny atak Welker—WoOlfi 
— Antolkoviec, kończy ten ostatni etrzałem 
w aut. W 24 min. Jazbinsek strzela z daleka. 
W następnej minucie po kombinacji całego a- 
taku WOIfI strzela pod górną poprzecz- 
kę i Jugosławia prowadzi 4:3. 

W 27 min. Wiliimowski znów zaprrepastcza 
szansę zdobycia bramki, strzelając w aut. 
W 30 min. Sipos bije w poprzeczkę, za chwilę 
strzał Wetkera łapie Madejski. Silny I trudny 
strzał Lesnika w 32 m. broni nasz bramkarz 
wspaniale. 

W 33 min. Wodarz etrzela bardzo ostro, 
Glaser jednak łapie piłzę. W 36 min. Szcze- 
paniak zapędza się aż do ataku. Niebezpiecz- 
ny atak Siposa w 37 min. przerywa Gałecki. 

Wyrównanie 4:4 przychodzi w 39 min. 
Strzał Wostala Glaser łapie, pitka wyślizguje 
mu się z rąk, ea już przy niej Wiliimowsaki I 
Piontek. Ten ostatni wygrania piłkę z przed 
rąk leżącego i chcącego ją chwycić bramka- 
rza i podaje Wilimowi. który pakuje ją do 
Bramki. 

Następuje parę minut przewagi Jugosło- 
wian. W 42 min. Lesnik przestrzeliwuje z pra 
wie pewnej sytuacji. W 43 min. Sipos groż- 
nie objeżdża Dytkę, Gałecki skierowuje pilke 
na róg. i 

W ostatniej minucie atakują Polacy. Piec I 
strzęla lekko w ręce bramkarza, Wostal prze 
nosi nad bramką z 8 m, a strzał Piortka ba- 
pie Gisser. 


W 15 mia. strzał Pieca I broni Olaser ro-| Rogów 7:4 Gla Jugosławii. 


batutę akcji napadu. 

Jego następca — Wostal. przypom= 
niał się nam wszystkimi dobrze zna- 
nymi już walorami gracza niesłycha 
nie rzutkiego,.ambitnego, pomysłowe- 
go w zmianie metod przebicia się ku 
przodowi, a w sumie — bardzo groź- 
nego. Szwankuje u niego kondycja, 
ale to wada większości naszych pił- 
karzy. 

Zdaniem naszym 1 Korbas i Wostal 
przewyższają jako- środkowi napast- 
nicy zarówno Peterka, jak Scherfke- 
go. Wnoszą oni bowiem na boisko 
żywiołowość i szybkość, bez której 
wobec dobrego przeciwnika skapitulo 
wać musi największa maestria tech- 
niczna jednostki powolnej. 

Wilimowski nie był jeszcze wir- 
tuozem piłki, podziwianym nie tylko 
u nas, ale za granicą. Na dobro ie- 
go zapisać jednak trzeba. ochotę do 
walki i danie z siebie całego dyspo- 
zycyjnego wysiłku. Widzieliśmy wy 
raźnie. że dolegała mu noga t normal 
ne tricki nie udawały się często! Ale 
to już nie jego wina. Grał ofiarnie—. 
lak mógł. Spełnił swoją powinność 
i przyczynił się poważnie do pomyśl 
nego gpllógu meczu. 3 

odarz jest wyraźnie bez 
Pozostały mu tylko świetne aeaa 
natomiast strzały — zawodziły. | on 
starał się walczyć o piłkę, chociaż z 
małym POCIE 

iec I pokazał Warszawie jak 
w Kamienicy. By! znowu mE . 
nym raidowcem, którego należało pil 
nie strzec. Technicznie nie poprawił 
się jednak, co przy lepszej grze ko- 
legów raziło już wyraźnie. 

Pracowity Piontek 

Najpożyteczniejszym napastnikiem 
polskim, a nawet najlepszym graczem 
zespołu był niewątpliwie Piontek. 
Skok formy od czasu Kamienicy jest 
u niego widoczny, chociaż nie osiąg- 
nęła swego apozeum. Chwilami Pion 
tek dokonywał cudów, wydzierając 
piłkę rywalom. Takim wyczynem by 
ła właśnie trzecia bramka. 

Góra do przerwy grał dobrze, jak 
z Niemcami. W drugiej połowie wy- 
raźnie osłabł i stracił kontrolę nad 
taktyką. Stąd powstał rzut karny i 
trzecia bramka. *Słabsza gra Góry 
po prezrwie jest wynikiem tylko chwi 
lowej niedyspozycji fizycznej. Kra 
kowianina uważamy nadal za czoło- 
wego pomocnika. 

Jego kolega Dytko, wypadł tak sa- 
mo jak w Kamienicy: najpierw mler- 
nie, a w trakcie meczu rosła jego po 
zyteczność. Pod koniec wygrywał inż 
większość pojedynków z Siposem i 
dobrze podawał piłki atakoiw. 

„W obronie lepszy był Gałecki. Le- 
piej się ustawiał i skuteczniej taklo- 
wał. I on i Szczepaniak popełniają 
lednak coraz większe błędy przy wy 
kopach. zazwyczaj nie adresowanych 
do nikogo i zbyt wysokich. Również 
| wycieczki obrońców pod bramke 
przeciwną nie były usprawiedliwione 
stosunkiem sił na boisku! 

Madejski miał wiele pracy. Bramki 
żadnej wyraźnie nie puścił. Ale wi- 


działo się u niego — obok znakom- 
tych chwytów. — oznaki zdenerwo- 
wania. 


Marian Strzejecki. 
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Wyścig motocyklowy 
Grand Prix Polski 
wygrywają zawodnicy niemieccy 


Grond Prix Polski dostat zdaje się mógł być w żade 
„ Uronc € n sposób. zastąpion 
już definitywny przydział da Warsza-| wyższością techniki Kierówży EE 
ré MY, nęd JĄ Mipragć: gólnie jeżeli te wyższości należy 
a na Bielanac pierwszy raz pod|przyznać zawodni i ; 
nazwą Grand Prix Warszawy) wyka- Ok niczny m. 
zała, że teren ten posiada wszelkie 
warunki potrzebne du wielkich wyści- 
gów motocyklowych i że przy odpo- 
wiedniej fącanizacii zawody te m3ż- 
na postawić na europejskim poziomie. ; Szweda Karlsona, Estończyków Wel. 
Trasa wyścigu jest bardzo uroz- | demana i Thomsona oraz Polaków = 
maicona. Start i meta znałduje SĘ rona, Lemańskiego, Mielocha i juniora 
przed C. a gdzie mamv naldłuż- | Brendlera. 
szą prostą. Zawodnicy musza następ-| > i 
nie ostro skręcić na lew? i po lekkiej EAA O goa = pa: 
pochyłości zjeżdżają w dół. Trasa jest| wych. Seniorzy Jechali 30 chrożeg 
tu mocno pokręcona i wreszcie koń- Y jechal: 30 okrążeń, 


wadziła maszyny, lepiej i na wyższych 
obrotach przechodziła wiraże. Z nim 
wymienić należy Finlandczyka Sirikic, 


l s 
H się dad Ma: ze zjowa p i lipan i po Ami ae b 
wiraż. Teraz z poziomu rzeki; z 
trzeba się wydostać na górę bielańską | ję "CY i mimo przystanków (zmiana 


świec, pobranie benzyny) do mety 
przybyli na pierwszych miejscach. 
Wielka iłość gwoździ na trasie spowo- 
dowała wycofanie się szeregu uczest- 
ników (Mieloch). Z powodu defektów 
motoru nie ukończyli wyścigu Velde- 
man (E), Bathelt (P), Nowotny (N), 


i następnie poprzez lasek zawodnicy ' 
dochodzą znowu na szosę. Wadą tego. 
okrążenia jest nierówny stan drogi 
tak, że w niektórych momentach wy* | 
maga ona poprawy. | 
Plusem wyścigu niedzielnego w po-| 
równaniu d roku ubiegiego był udział; Bp 
jeźdźców zagranicznych. Zwiększyło po 
to niebywale atrakcyjność imprezy i 
dało materiał porównawczy przy oce- 
nie klasy motocyklizmu polskiego. 
Optycznie można by powiedzieć, że! 
porównanie to wypadł» dla nas ujem- 
nie. Trzeba sobie jednak zdać sprawę, 
że Niemcy są kierowcami fabryczny- 
mł, a więc pracują w innych warun- 
AE Içi ak miała raczei AR 
er pokazu i tak należy to traktować. 
iPnlandczycy, Szwedzi i Estończycy to wiązków porządkowym. (Est.) 
jeźdźcy tak zwani prywatni (w odróż-| W numerze czwartkowym zamie- 
nieniu do fabrycznych) i w tej grupie ścimy omówienia techniczne wyścigu 
PU na Dane europejskim. pióra PASZE Makowskiego. 
yścigowe fabryczne maszyny D. ps ; 
K. W. były bezkonkurencvine na toe DEW 2124 0A ZYGA Ti (Neme aa. 
rze. Ich budowa pozwala zawodnika- 2) 


„A sukia Penti (Finiandla) na  Nortonie 
wi utrzymać pozycję leżącą ne. a Siła | Si tomani (Unia z ~ s 
motoru przewyższa znacznie konku- | juniorzy: 1) Brendier (Union) Touring Łódź)na 
rentów. Jedyni Polacy (Baron i Wey!) | Zündapp 2:30:45, szybkość 87 km na godz., 
startujący ną DKW. — zreszta próst-' 2), Próniatowski (Pabianickie TC) na B 

szej konstrukcji. niż maszvnv Niem-| Klasa 350 cem — 1) Wadnsche (Niemcy) 
A ZS CA przewagę w ETON LASU. ju KA s doza (Estonia) na 
rajowym. Poza tym spisały się Nor. | NSU. juniorzy — rochowski (MKZS) na 
ton N. S. U.. B. M. W. reprezentujące: kd Air! gabi a MEC 
przeciętnie wysoki poziom. | Klesa 250 com — 1) Petruschke (Niemcy) 


Tak wielki handicap motorów nie na DKW 2:30:08, 2) Baron (Bielsko) na 

"DKW 2:42:34. Juniorzy — 1) por. Nahorski 
(CWRP) na Rudge 2:40:02, 2) Klimkowski 
(MKZS) na Rudge. 


wski, Docha i Skórka. 
wypadkowi uległ Szwed Karslou (Hus- 
quarua). Przy poprawianiu okularów 
stracił on równowagę I spadł z motoru 
rozbijając się niegroźnie 

Organizacja W.K.S. Legii bardzo 
dobra. Na podkreślenie zasluguje pra- 
ca reportera, który sprawnie informo- 
wał publiczność. Widzowie zebrani w 
liczbie około 15 tys. nie utrudniali obo- 


Kolarzom 
daleko 


do klasy 


Drug! polsko-duński pojedynek kolaruki ro- 
zegrany został we czwartek w amerykańskim 
wyścigu parami na. 200 okrążeń toru (80 km) 
3 dziesięcioma finiszami. Dwóm parom duń- 
skim; Nieisen — Erikson. 1 Gene == Ander- 
sen, przeciwstawłono dziewięć par polskich, 
w tym trzy warszawskie: Napierała — Sta- 
tzyński, Michalak — Olecki I bracia Ka- 


łacy. 
P“ Wreg wykazał szaloną przewagę gości 
duńskich, którzy między sobą dzielili zwy- 
cięgtwa na finisznch. Na 92 okrążeniu, Błasz- 
czyński, który na chwilę przedtem zgubił 
kask ochronny, inicjując ucieczkę, wpadł w 
pełnym blegu, głową w siodto maszyny Kol- 
skiego, który szykował się właśnie do jazdy. 
Zderzenie było stramzne | czyński pada- 
jące, uderzył głową o coment. W stanie clęż- 
kim 4 hez przytomności przewieziony został 
do szpitala. Stwierdzono wstrząs mózgu | 
ziamanie obojczyka. 

Druglemu wypadkowi, na szczęście bez na- 
stępstw, uległ Duńczyk Erikson w 115 okrą- 
żenia jazdy. Przy zmianie z partnerem. wy- 
sypał się na wirażu. W pierwszej chwili wy- 
glądało to bardzo groźnie, ale twardy Duń- 
€ryk po 5 minutach był już znów na kole. 

Podczaa 98 okrążenia, Nielsen 4 Gene t- 
rwall silẹ. Szybko zorientował się w sytua- 
cji Nnoierała, który jch domzedł | w trójke 
nadrobilii okrążenie. W tym stanie rzeczy, 
już ra tmetku wyścigu, kwestia trzech 
pierwszych miejsc była rozstrzygnięta. 

Ostatecznie a asena p geng TaN- 
dersen z 39 |. prze rą Nielsen — - p za 
Aa aki, oara Nalepie — Starzyński... Dąbrowski (AP), na Skodzie, który 
6 pkt. 4 para łódzka Wójcik — Osmólski mijając autobus pod Kowiem wpadi 
Si 3 cyk RATY RY 6 na wielki kamień, niewidoczny w ku- 

Ą o ente w tyle — ; h 
Lesktewlez 7 pkt. (2 okr. w tyle). | rzu, uszkadzając sobie mec! a'izm 

200 okrążeń przejechano w bardzo dobrym kierownicy, tak że. musial zrezygno- 
czasie 2 k-04 m aa Flara Weg tp tez | waćwzy dalszej Adzdy. Wreszcie inż 

D a m'godz. Ą 
? Pea tym odbył zie wyście na 25 okrążeń St. Grossman (Łódzki A. K.) na Aero 
diagmlodzikom, z Pisą 7 h i iinik 2 
mordownia a nie wyscig, szarpieca elly mto- nią, ponieważ zatarł się Silnik samo- 
fzfków. Takich wyścizów robić nie wolno. 4 7 i 
Brask Andersen, AERE VN nota be- Chodu. Wóz odtransportowano do 

Warszawy na linie. 


ne mistrz świata z r. 1921 — byt zdania, żo | 
n5.0krążeniowy wyścig młodzików był cież-. Mazurek na Chevrolec'e zamier 
pobić zeszłoroczny swój rekord 


jazdy okrężnej na trasie Warszawa — 
Kowel — Włodzimierz — Lubartów — 
Kock — Miłosna (ok. 716 km. w tym 


gładko, droga bowiem przeważnie była 


dwa większe wypadki: n. 
nie utrzymał wozu na szosie zaraz po 
|starcie, wpadł do rowu i musiał się 
wycofać. Inny wypadek miał p. Jan 


at 
"zy od 200-okrażeniowego wyściąn seniorów i (92 
l wyraźnie szkodliwy dla tych chłopców. ż 


ŁÓDŹ. 25.9. — Tel. wł. — ŁOZK|który w 4 startach trójlkowych trzy 
„postawił się” i zorzanizował rzeczy- razy wygrał i raz tylko przegrał z 
wiście wielkie międzynarodowe wy- Hasselbergiem, mając jednakową ilość 
ścigł kolarskie z udziałem trzech re- punktów (po 10). Drugie miejsce ob- 
prezentacyjnych drużyn Niemiec, Da- sadzili Nilsen, Schorn, Hasselberg: i 
niit Polski. Bvłyby one z pewnością Turan. Dalsze — po 8 — Kupczak i 
nzdobą wielkich torów zagranicznych. Schorn. Jeszcze. dalej (po 7) Jędrze- 
Ogólne zaciekawienie skupiło się na 
reprezentacyjnej drużynie Rzeszy, któ 
ra pod wodzą trenera Trosta zjecha- 
ła do Łodzi w identycznym składzie 
w jakim walczyła na mistrzostwach 
śwłata w` Amsterdamie, a więc 
Schorm, Hasselberg, Kuran 1 Horn. 
Niestety nie odegraliśmy w tym trój- 
meczy poważniejszej roli i byliśmy 
raczej tłem, na którym odcinała się 
wielka klasa kolarzy zagranicznych. 

W trzech nielicznych wypadkach, w 
których zdobyliśmy "przez Kupczaka 
Jędrzejewskiego punkty, przeciwnicy 
załatwiali między sobą rachunki I wza 
jemnie się pilnowali. W  rzeczywi-, 
stoścł jednak daleko nam jeszcze do. 
postę zarówno BfczYKÓJ jak ! nie odegrał roli. IV: Puranu z trze- 

7 | clej pozycji mija Andersena, a na pro 

Kupczak coprawda może wygrywać | stej Jędrzejewskiego, który wywal- 
z Erlksonem, Andersenem | Hornem, | czył drugie miejsce. Czas 13.6. V: 
ale reszcie ustępule; Jędrzejewski W! Nielsen pewnie pozostawia za sobą 
bezpośrednim spotkaniu nawet z wy-. Pyranna (13 sek.). Kupczak przed- 
mienłoną trójką najsłabszych spośród! wcześnie zrezygnował z walki. VI: 
gości nie wygra. | Schorn bije Eriksona w 13.6. Jedrze- 

Trójmecz rozegrany został w ra- jewski bezbarwny. VII: Hasselberg 
mach międzynarodowych mistrzostw wygrał łatwo (13.5). Świątkowski z 
Łodzi na rok 1938/9; tytułu brónił oddala przyglądał się tej walce. VII: 
Schorn, tegoroczny mistrz Rzeszy. Andersen jest na celowniku przed 
Tym „razem wygrał Duńczyk Gene, Hornem 14.6. Osmólski do ostatnie! 


Świątkowski i Osmólski. 

Drużynowe mistrzostwo Łodzł w 16 
biegach trójkowych wygrali jednak 
Niemcy po niesłychanie zaciętej wal- 

ce z Danią i przed Polską w St. 
38:35:23, Mecze trójkowe miały wy- 
lątkową wartość atrakcyjną, a dla na- 
szych kolarzy pozbawionych kontak- 
tu z zagranicą były najlepszą szkołą. 

Film tych pojedynków jest naste- 

pujący: ? 
' I: Nielsen ucieka na 400 m. Swiat- 
kowski przez chwiłę walczył z Schor 
'nem. I: Hasselberg pewnie bije Erik 
sona (13.2). Osmólski nie mial tu nic 
do powiedzenia. III: Gene jest pier- 
wszy (18.2) przed Hornem. Kupczak 


Trójka Niemców (Bungerz, Wünsche, , 
Petruschke) znacznie sprawniej pro-.| 


il 


un (P). Na starcie nie staneli; Jaku-. 
Jedynemu' 


«tryumfatorki mistrzostw. 


Co Ż-a SZOFER--- PRYLIŃSKIEGO 
Z szybkością 106 kim po polskich drogach 


wygrywa Mazurek jednodniowy raid A. P. 


Jesienna Jazda Konkursowa Aut. km godz. na przestrzeni 650 km) i je- 
Polski, która odbyła się 25 bm. zgro-! chai na przeciętną tak okało... 100 km g? 
madziła 29 wozów, podzielonych na|Na punkcie kontrolnym w Kowlu (323 83,2 k/g. 7) 1 8) Pronaszko (Fiat 1100) | so niebezpiecznie wykonanym 
cztery klasy. Zawody składały się z, 


lok. 70 km po drogach gruntowych), | się amortyzator, trzeba było zwolnić, 
próby szybkości I km ze startu stoą-|tak że ostatecznie p. Mazurek przeje- 
cego oraz próby zrywu 1 hamowania. | cha! 716 km w 7 godzin 53 minut, to 

Jazda okrężna odbyła się na ogół|znaczy z przeciętną 89.9 km godz. 


jw stanie raczej dobrym. Zdarzyły się| cza, że kierowca musiał obowiązkowo 


Henryk | stawać w 4-ch punktach kontrolnych, 
Scholc (Aut. Wielkop.) na Wandererze | 


finiszami. Byta to nie ukończył próby zrywu i namowa-j nej zawodników grupami puszczano 


| oficjalne): 1) Mazurek (Chevrolet) 91,3 


Polacy podziwiają 
walkę Niemców z Duńczyxkami 


na torze helenowskim 
| 


jewski i Andersen. Wreszcie po 4j 


PRZFGILAD SPORTOWY Poniedzialek, 26 wrzełnia 1938 


Koszykarki 


pojadą 
na mistrz. Europy 


Po raz pierwszy w tym roku zor- 
ganizowane zJstaną mistrzostwa Euro- 
py w koszykówce kobiecej. Odbędą 
się one w Rzymie w dniach 8—16 paź- 
dziernika. 

Do ostatniej chwili udział Polski nie 
był pewny, ale ostatecznie wyjazd do- 
chodzi do skutku, o czym informuje 


nas p. — wiceprez 
Z] SU Nowa ki WICERECEJ brutalne i nie zawsze prowadzone 


— Mimo dużych trudności ze zdo- Według regu? (trzymanie), technicz- 
i byciem finansów na wysłanie repre-| 7 „poziom stał na ogół na niskim 
;zentacji do Włoch, postanowiliśmy ; Pziomie, 

mistrzostwa obesłać ze względu na! 


Pierwszy mecz w stolicy o mistrzo 
Stwo drużynowe kl. A pomiędzy 
kęciem a Makabi zakończył się wy- 
nikiem remisowym 8:8. Spotkanie nie 
mogło się podobać amatorom kunsztu 


[| 


Drużyna Okęcia wystąpiła jeszcze 


| : » 
|duże szanse zdobycia tytułu mistrza p adbkowiakiem, Kozłowskim i Czort 


| Europy, : i 
py, | rzeczenie od Okęcia, że po zakończe- 


| jest oo ppisteżos aj mistrzostw otrzymają zwolnienia. 
|państw, a mianowicie: Polski, Łotwy» Sid, Mów, zał ZONE: 
ŁA Estonii, Węgier i Włoch. Ne demonstrował najlepszą technikę 
jest wykluczony | udział Francji, Jesli, Sobkowiak wal łatalnie. Dzi 
|tylko sytuacja polityczna na to PO"! sjej walory! tatainie. Dzi- 
= A A doborowyin towarzy" | 
stwie Polki odegrać powinny poważ-; kų sezonu pobil S 
'ną rolę. Naszym nalgroźniejszym ry- Sergo. Dawny 
:walem będzie Łotwa, ale Polki |mlstrz kontry -— stat sie chaotycz- 
| wielu spotkaniach dowiodły już, ŻE 
i z Łotyszkami potrafią wygrywać. 
— Nie zapomnieliśmy o dobrym 
| przygotowaniu naszej reprezentacji. ! 
tym celu ərganizujemy 10-dniowy i 
„obóz już od poniedziałku Treninzi| 
'pod moim kierownictwem odbywać! 
jsię będą na boisku AZS-u codziennie; 
od 17 do 18-ej. w 


sielszy Sobkowiak niczym. nie przy- 
! |pominał zawodnika, który na począt- 


wać mecze szerokimi sierpami — bi- 
tymi niemal na ślepo. Sobkowiak był 
leszcze gorszy niż w Danii. Otrzy- 
mał od sędziego prezent w postaci 
zwycięstwa nad Jakubowiczem, ale 
na nie bynajmniej nie zasłużył. 


Czortek po raz drugi zadebiutował 
wadze lekkiej (miał on 59 kg). 
Wyjazd repręzentacji do Włoch na-! Jest to groźne memento na przy- 

stąpl 5 października. szłość, które wyraźnie wskazule ia- 

| Skład Polski, ustalony już defini- kie Czortek ma trudności z limitem. 

i tywnie, będzie następuiący: obrona:| „Makabi była drużyną więcej wy- 

IBruszklewiczówna (ZS). Filipiakówna równaną, Okęcie zdradziło dotkliwe 

| (IKP), Wojnarowska (AZS), Gąsiorow- | luki w muszej i w wagach wyższych. 

iska (AZS), Jaśnikowska (AZS), Gru-, Rundstein (M) w pół minuty zno- 

(SZARE (IKP), Głlażewska (IKP)., kautował słabiutkiego Wójcika. Sob- 
Kamecka (Polonia). Wiśniewska (AZS). kowiak niezasłużenie wygrał z Ja- 

Gdyby Wiśniewska z powodu trudno-| kubowiczem (M). Pierwsza runda 

ści urlopowych nie mogła wyjechać, | należała do Sobkowiaka, który dość 

zastąpi ją Wardyńska. |często trafia sierpami. Po ciosie w 
— Szkielet reprezentacji oparliśmy; serce Jakubowicz nawet na chwilę 

jna drużynie AZS-u, zespole zgranym, | zapoznaje się z deskami. W drugiej 
dobrze przygotowanym, który już| Jakubowicz zaczyna kontrować i tra 

(dwukrotnie zdobył tytuł Akademic- fla częściej niż Sobkowiak. Po jed- 

|kich Mistrzyń Europy. Atak uzupel-. nej soczystej kontrze Sobkowiak na- 

oniliśmy celowo łodziankami: Qru-! wet się widocznie zachwiał. Runda 
szczyńską, Qlażewską i Kamecką z dla Jakubowicza. | 

Polonii, które są fizycznie bardzo sil-|j W trzeciej Sobkowiak atakuje co- 


j 


się do wzmocnienia drużyny. szywa powietrze. Teraz Jakubowicz 

— Wierzę — kończy p. Ndwak, —, przechodzi do ataku i 
że nasze panie wrócą z Włoch iako|rundy Sobkowłak Słabnie w oczach. 
m. al. 


SZKOŁA SAMOCHODOWA 
WARSZAWA 


JEROZOLIMSKA 27 


cła) 87,8 k/g, 5) Stankiewicz (Lancia) 
86,9 k/g, 6) Chronowicz (Chevrolet) | 


km) miał przeciętna.. 106 km.!). i Urbański (Chevrolet) — 82,8 k/g, 9) 
Szybkość doprawdy fantastyczna. Da- Kołaczkowski (lancia) 81.8 kmg, 10) 
lej powiodło się gorzej — wóz trafił Przygodzki (Fiat 1100) 80 k/g, 11) Sła 
w dół (czy też w... rów) nadwyręży! poszewicz (Opel) 79,6 k/g, 12) Kaspro 
wicz (Steyr 220) 78,9 k/g. 

Próbę odbyły 24 wozy. 

Następnie na zakończenie odbyła się 
decydująca właściwie o zwycięstwie i 
klasyfikacji próba zrywu i hamowania 
(niemal identyczna, jak w raidzie mię 
dzynarodowym). Wielką niespodzian- 
kę sprawił tutaj inż. Polturak ze Lwo- 
wa. Znakomity ten kierowca jechał b. 
płynnie I sprawnie osiągając najlepszy : 
czas dnia 67 sekund. Jeszcze „Czy*; 
ściej* technicznie, wydaje mi się, Że 
najlepiej ze wszystkich pojechał p. St. 
Pronaszko, osiągając, mimo słabszego 


| 
| 


4 


(czas kapitalny, zważywszy zwłasz- 


gdzie stemplowano kartę drogową), 
ustanawiając rekord dnia. Drugi z ko- 
lei najlepszy czas osiągnął p. J. Ripper 
(na Lancii (przeciętna 837 BD ), 
trzeci p. Stankiewicz na Lancii (81 
km 'g.), czwarty p. St. Pronaszko (Fiat 
1100) — 75 kmg. Ten ostatni wy- 
czyn uznać trzeba za wynik znakomi- 
ty zważywszy mały litraż wozu (1.096 
cm? — JI klasa). 

Po przybyciu na metę jazdy »kreż- tych dwóch kierowców wcisnął się J. 
Ripper czasem 67,2 sek. 

Najefektowniej zrobił 


| na próbę szybkości p'askiel na dystan- 
Kasperowicz (Steyr 220) wspaniale za 


sie 1km, start z miejsca. Wyniki (nie 


k/g. 2 1 3 Ballen (Chevrolet) i Poltue 
rak (Lancia)—88,2 k/g, 4) Ripper (Lan 


o 
Za granicą 
KILIAN VOPEL ZACZYNAJĄ 


NOWY JORK, 26.9. — Tel wł. — 
Kilian Vopel, znakomici sześciodniow- 
cy niemieccy zaczęli swą serię zwy- 
cięstw. Wygrali oni 
nowoljorską bijąc 3 okrążenie przeciw- 
ników. Wynik Kilian, Vopel 4101 km, 
111 pkt., 2) bracia Pedon 190 pkt, 3) o 
2 okrażenia Walthour Crossley 811, 
4) Audy Debaets 538. 

GRAND PRIX WŁOCH > 

MONZA, 25.9. — Tel. wi. — Wielka 
nagroda motocyklowa Włoch. roze- 
grana na torze Monza na dvstansie 43 
okrążenia (307 km), przyniosła drugi 
tytuł Niemcom. W kategorii 500 ccm 
wygrał Mayer na BMW i zdobył mi- 
strzostwo Europy (poprzednio zdobył 


krzywizny terma ay niare IX: Ję 
drzejewskł odnos wsze zwycię- 
Ka dla Polski (13.1) tylko dlatego, 
że pozwolili mu na to jego partnerzy 
Nielsen i Horn zajęci sobą. Łodzia- 
nin wyrwał na 300 mtr. X: Purann 
| jest pierwszy w czasie 13.1 przed E- 
lriksonem i Śwłątkowskim. XI: Gene 
wygrywa piękny pojedynek z Schor- 
nem, który decydule. jak się później 
okazało o tytule mistrzowskim. XII: 
Tu bohaterem jest Kupczak, który wy 
korzystał moment. że Hasselberg i; 
Andersen uważali na Siebie, zaspurto- 


cię: 


DKW). W kategorii 350 cem żwycmy 


żył Anglik Melłors na Velocete, 
skując też mistrzostwo EST fera) 

Wyniki: cm 1) Sopan ra 
20 st 140,1 kmg. 2) Mar 


tat i Rzsetti (Qile- 
wał na 350 m t zdołał uciec, Czas dd 30:04) Mellers (Velo- 


| * ! 
Kupczaka 13 sek. XIII: Najpiekniej- :33. 350 cem 

| szy pojedynek dnia: Jeszcze na 0- cette) 2:10:11.2, średnio 138.5 km g., 
! statnim wirażu Hasselberg zdawał sie | orzej niż w klasie 250 ccm. 2) Tora 
być pewnym zwycięzca. a na ostat- | (Francja na Velocette) 2:10:54, kat, 
nich metrach Nielsen Pokazał talent 500 ccm: Mayer (BMW) 1:54:49 śred. 
rasowego sprintera i wygral w CZA- nio 157,136 km/g. 2) Strauch 1:57:35, 


|sie 13.3. Osmólski bez roli. XIV: | 


Kupczak odnosi drugie zwycięstwo 
(13 sek.) i znów z dlugiego finiszu walki Drugi Osmólski (110 m ti 
orm. 


ponad 300 m. Na owni a 
on. 

KN: den We Tarana. Te Wyścig rota zagranicznych by? po 
drzejewski na oczach sedzłów odep- | twierdzeniem asy Nielsena, który 
|chnął Niemca w czasie jazdy. xViz: wygrał Glekawy ten bleg przed Erik 
| Schorn mle zagrożony przez nikogo SAóm | Parannem (13.1). 
i jest Ia za nim 1 Wyście dystansowy o nagrode fir- 
sen | Świątkowski. pz ike y a 

i gac m isińs 
Miedzynarodwy handicap wygrał (ŁTK) 28 p. przed £ Emiten (ŁTK) 
Jędrzejewski, który na 1600 m otrzy 27 p. Wyścig premiowy dla mło- 
mał od 3 mistrzów państwowych 1 dzieży w 4 biegach po 4 km wygrał 
międzynarodowego mistrza Łodzi Qe-! rewelacyjny Jerzy Jeżyk 31 p. przed 
ne 100 m for. Faworyci widząc bez | Schónholzem 21 p. 
owocność wysiłków zrezygnowali £' Widzów zebrało się ponad 5.000. 


| 


pięściarskiego, gdyż walki były zbyt! 


„klem. Zawodnicy ci otrzymali przy- | 


{nym fajterem, który chciałby wygry | 


|rać się o uzyskanie 


ne | mogą w dużej mierze przyczynić | raz chaotyczniej, coraz częściej prze, 
pod koniec ;zu stoi pod znakiem zapytania. 


iWynik remisowy byłby słuszniejszy. |biścje jestem przeciwnikiem obozu, —| 


[te próbę p. Steigert (Łódzki K. A.) na 


(Fiat II kl, Lancia — III kl) wozu nie, sześc.) zwyciężył T. Kozakowski (A. szkodzie ty 
wiele gorszy czas 67,4 sek. Pomiędzy |P) va D. K. W. Drugie miejsce przy- | 


tę próbę p.|pomiędzy tymi kierowcami minimalna. 


sześciodniówkę į 


mistrzostwo w kat. 250 ccm Kluge na; 
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Już się rozpoczął zbiór punktów 


w drużynowych mistrzostwach bokserskich stolicy 


| Kozłowski wysoko biie Lewkowi- sowskłm (Cz); Abramczyk (CWS) pokonał 


i Ę „lki Ko _ chaotycznie walczącego Makusiński €z); 
Bij (M). Pod koniec walk m spe | Grądkowskł (Cz) wygrał z Brz (ER: 
ski staje się zupełnym pane ytua- ; Całka (Cz) wygrywa przez techniczny k. o. 
„cji i trafia raz za razem. y z Wiśniewskim (Čz) w drugiej rundzie. Kar- 
Czortek (O) w drugiej rundzie po- 


piński (CWS) wygrał z Osuchem toy - 
syła nowicjusza Handwoła na deski | "gcki (Cz) pokonał Jarczewskiego (CWS). 
ido „9“, przy czym trafia jeszcze kilka 


Sędziował w ringu p. Czyżewski, 
i 


razy i sekundant poddaje makabistę.| MECZE BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO 


| Bąkowski nieznacznie ale zasłuże” KETB WARSZAWY przynlłosty nastepujace 
nie zwycięża Szlaza (M). Bąkowski; wyniki: dnia: je dO 

b i . remisuje z er- 
górował znacznie techniką i czysto; gem (0); Zysman (Q) wygrywa z Wieteską 


trafiał, Natomiast Szlaz częściej ata- ; OWE e kowski (W) pokonał Żytnika; Tom 
kował, ale większość jego ciosu CEA dyskwsijj coen drogiej reazie 
$ ) acje Rewizorskie; ; 
łapywał Bąkowski na rękawice. | Woźniakiewicz (W), będący w pań zak 
Fuks (M) posłał Woźniaka w pierw formie, wygrywa z Suklennikiem (G); Mię- 
[szej rundzie trzy razy na deski i E C wygrał spotkanie walkoverem; 
dzia przerwał walkę. KK. m (W togat Rozenberga; Albert 
A È } rem wobec wycofania 
Rifenholc (M) wygrywa z Markow- sie Stankiewicza (W). Sędziował na punkty 
„skim walkowerem, gdyż zawodnik | P- Chrostowski. MAK 
| Okęcia nie został na czas zgłoszony, py AICE, : Basiewicz | (ARE > "— 
a Leonłak nie stawił się. W walcelz agp h 


egrywa 

ozenwalem ez poddanie się w n 

towarzyskiej Markowski przegrywa rundzie; Czajkowski (Cz) wygrywa — 
przez k. o. w l-ej rundzie. j dykem (M); Fintelsteln (M) wygrywa z Pie- 
Wreszcie Neuding wygrywa z Ur-! Sem (i wik (Cz) po najladniejszej wał. 


banem (O) przez poddanie 


i 
' ce wieczoru Wygrywa z Kałuszynerem (M); 


tego | Tomalak (Cz) nokautuje w pierwezej rundzie 


| ostatniego po pierwszej rundzie. pr- puus Meem ae otczyhski (Cz) 
¡ban waży około 100 kg ale jest zu-| C>żowski. na punkty p. Pedzik. © rlngu p. 


POLONIA — ISKRA 9:7. Wyniki byty ma- 


| pełnym analiabetą. 
stępujące: Sadtowski (1) wygral wajkoverem; 


| posdziował w ringu P. Lik mało atepulaeaniSadiowski oowicza, Oliiamuć 
zde ; iwi oge pokon i Komuda 
e SEE z noble A (P) pol najładniejszej walce wieczoru premi. 
6: ajemne trzymanie się zawod- | sowat z Szymsnkłewiczem (1); Czadłński (1) 
, MiKów. . l bije pewnie Marciniaka (P); Frydrykiewicz 
We mecz bokserski o mistrzostwo kl. A (1) przegrywa z Kosinowem; Fabisiak (p, 
| Warszawy CWS — Czechowice zakończył się wygrat z Złótkiem (1), nie wykszułąc nad- 
zwycięstwem CWS-p w stosunku 9:7. | zwyczalnej formy: w półcieżkiej Zych (1), a 
i Wyniki były następujące: Brzęczek (Cz) 

wygrywa nieznacznie z Rzewnickim (CWS); 


w ciężkiej Sylwestrowicz (P) wygrywają ber 
walki wobec niestawienia sie przeciwników. 

Gromek (CWS) remisuje z Millerem (Cz), LI- 

piński (CWS) wygrywa zdecydodwanie z Ko- 


Sędziował w ringu p. Zorzycki. Gh 


O meczach 


z Łotwa i Niemcmi 
mówi nam prezes P. Z. B. mjr. Mirzyński 


Prezes PZB — mir. Mirzyński, był|szów. Ostateczna uchwała zapadnie w 
jna meczu Polska — Jugosławia, ale| poniedziałek, dnia 26 bm. W tym sa- 
przyjechał do Warszawy po to, by sta|mym dnin zostanie ogłoszona ósemka 
funduszów na |na Niemców, ale nieoficjalnie Jest ona 
obóz treningowy przed meczem z |luż ustawiona. A więc Rotholc (rozma 
Niemcami. Starania te jednak tylko! wiałem z nim wczoraj i obiecał mi, że 
lrczęściowo się udały i organizacja obo będzie startował), Sobkowiak, Czor- 
: tek, Kowalski, Kolczyński,  Pisarski, 
Szymura i Piłat. 
| Wobec jednak bardzo słabej formy 
mówi prezes, — w chwili gdy wszy-' Sobkowiaka, start jego budzi zastrzee 
scy zawodnicy znajdują się Już w peł żenia i przypuszczalnie będziemy zma 
nym treningui mają ciągle walki, obóz; Szeni wystawić Janowczyka, który o- 
taki jest zbyteczny, tym bardziej, że statnio Jest zupełnie dobry. W spra- 
PZB nie posiada odpowiednich fundu- wie obsady wagi lekkiej były pewne 

dyskusje. Niektórzy obawiają się, że 
[i 


— Przyznam się szczerze, że 0SO- 


Nürnberg jest zbyt niebezpieczny dla 
Kowalskiego I może go znokautować. 
Ja jestem zdania, że na mecz z Niem- 
cami musimy wystawić skład  naisil- 


niejszy a Kowalski jest nallepszy- Nau 
ka z Pełre rte poszła w las I Kowalski 


teraz hędzie uważał na krycies="de- 
siem bezwzględnie przeciwny kandy- 
|daturze Woźniaklewicza, który Jest 
bez formy. 

Może się wyłonić jeszcze jedna kon 
„cepcla :a mianowicie: gdy przeclągnie 
l siẹ choroba Wiikego, Rothale Stanie w 
.koruciej a Jasiński w muszej 

Druga ósemka na mecz z Łotwą bę- 
„dzie wystawiona na przyszły Ponie- 


rzucając tyłem wozu na zakręcie 
(74,4). Z podobnym rzutem, tylko nie- 
odtył 


Adlerze. Bardzo pewnie i czysto tech- 
nicznie poiechał Mazurek (70 sek), o- 
siągając najlepszy czas w swej klasie. 


Gorzej niż zwykle pojechał „wielki 
mistrz“ od tej ong i WA Paa | działek i to pod kątem widzenia kasp- 
kowski, któremu „nie wpadały linie | wości meczów. to znaczy, że w skła- 


| dzie lej znaidą się prawdopodobnie To- 
inż. | kalni pięściarze. Ponieważ pierwszy 
z Łotwą w dn. 6 listopada odhe- 
wstawimy 


między koła"). 

Najlepsze czasy tej próby: 1) 
Polturak 67 sek., 2) J. Ripper 67,2, 3) , MECZ z 
Pronaszko 67,4, 4) 1 5) por. Kołacz-' dzie się w Toruntu, więc 
kowski i Mazurek po 70 sek., 6) Stan-. Kilku Pomorzan. 
kiewicz 72, 7) Kasperowicz 77,4, 8)| Potem odbędzie się rewanż, z Łoty- 
inż. Przygodzki (Fiat 1100) 80.6, 9) Szami „przypuszczalnie w Gdyni, pad 
Fr. Żera (Lancia) 82 i 10) Podoski (Ci. | wiście bedziemy musieli ósemkę “or 
troen) 84 sek. mować z lokalnych zawodników: mam 

Według nieoficjalnych, moich włas- na myśli Wasłaka i Karola 


nych obliczeń w klasie tej (do 750 cm| — A czy wybory nie >" na przę 
m dwu meczon!: 
— Poczynię starania aby uzyskać 


padnie albo inż. Sroczyńskiemu (DKW) na nie zezwolenie. mecz z Łotyszam. 


"a | rozpocznie sie © 7. 20- tak 
lub red. Sokoppowi (D.K.W.). Różnica nie kolidowa! z obowiązkami ohywa- 


elskimi. Jeśli jednak zezwolenia 
k: uzyskam, to mecze zostaną odlo- 


żone 0 jeden 


al 
e; — 


W klasie I-e) (do 1100 cm3): 1) Ste: 
fan Pronaszko (Fiat 1100), 2) inż. Przy r 
tatnich aktualności po 


gcdzki (Fiat 1100). Pw |. ABS 
$ s): 1)! reszcie z © „AK 
iż. Polak (lancia). 2), Je Ripper Zostaje ayko SO omówienia mecs më 


Danią. Musze wyjaśnić, że to my nie 
zgodziliśmy Się na termin Duńczyków 
(w lutym), gdyż po zwycieskiel wy- 
I prawie pięściarzy warszawskich  do- 
szliśmy do przekonania. że taki mecz 
Już Jest zbyteczny. Już i tak na wszy” 
pro- Stkie boki złoiliśmy Duńczykom skó- 
Pro- rę! K. ©. 


(Lancia), 3) Stankiewicz (Lancia), 4) 
por. Kołaczkowski (Lancia). 

W klasie IV-ej (powyżel 2000 cm*; 
1) Mazurek (Chevrolet), 2) Kaspero= 
ws (Steyr 220), 3) Bellen (Chevro- 
let). 

W ogólnej klasyfikacji na czele 
lczą inż. Polturak (Lancia) i S* 


t 


i 
|naszko (Piot 1100), Różnica Pomiędzy NE 
pimi minimalna, tak, Arm i 
obliczenia pokażą, któ” tó €- TF S 
| , ry i 
rowców jest pietaz z ny AUS en 


Na trzecim me! 
(Lancla), na czwartym Tenisiśoi warszawscy w Lublinie 


liczeń) Ripper ; 
olet), na W niedziel zo- 
Mazurek (Cheve Piątym Stan-| LUBLIN, 25.9. o rozegrany zo 
st » turniej tenisowy Meńry 
klewicz, na SZ95ym por, Kolaczkow- | stał w UŁ. T. K. a W, K. S: Unię (ke- 


ski, s biin) 
ktadne obliczeni | èz zakończył rilktem “remisowy m 
Do z a, podanie oficjal; Meez zakotcayt pe ft motwiemy: Spycha- 


nych wyników oraz rozdanie nagród | 4:4. m Gd. Wiadar 
-WA) — owal 6:1. 6:1; Włodar 
nastąpi we wtorek 27 bm. o godz. 20 a c. (ała A Czetwertyński 8:4, 4:6. 


m. 30 w lokalu ył :4; Mali ki (U)—Bolechowski 7:5, 5:1; 
Aut. Polski (Szucha 10) omnia TOW Moskal 6:4, 6:1; Matuszewska: 


a | Spychała — Popiawska — Moskal 9:7, EA 
EO aA y ta, -n - 
| ekal 6:4, 6:3; Popławska (U) — Matuszews" 


10:8, 6:3 


REZYGNACJA OSTATECZNA ‘Tonis w Krakowie 


Polski Związek Kolarski ostatecznie 
Zrezygnował z organizacji mistrzostw 
Świata w roku 1941 i zawladomł o 
tym Z.P.Z.S. 

Teraz już trudno zrozumieć. czemu 
przed miesiącem delegat P. Z. Kol. na 
kongresie w Amsterdamie podtrzymy- 
wał kandydaturę Polski. 


ORGANIZOWAĆ BIEG DOOKOŁA 
POLSKI! 


Państwowy Urząd W.F. i P.W. oraz 
Związek Związków wystosowały do 
wszystkich związków sportowych wy- 
tyczne prac Aa AD e 
stie organizacyjne jak | sportowe. a 
ih tych a e znalazło se | "pw. DOE Łódź, — Rotholca 
pod adresem P. Z. Kol. wskazanie. byl „rypiliśmy nicliednokrotnie. W tel 
Związek starał się organizować Wy- chwili nie jest on Jeszcze w swe! naj 
ścig Dookoła Polski co roku. bezi wyższej formie. Sobkowiaka należała 
względu na udział zawodników zagra- | wypróbować Przed cieżkim sezonem 
nicznych ' miedzynarodowym. 


by 


rta Pa. 
742. B:6 
7:5, 6:0, 

jezem 6;2. 
ra Parafinska— 
kowa k 36. 


6:3, 6:3. 


= 
Odnowiedzi Redakcji 


P. Witnid Łacie a Podl. — 1) 
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æ — 


Piekny sukces Poznania 


Piłkarze Niemiec Środkowych pokonani 4:2 


, 259. — Tel. wł, — Po- Nürnberg. Bramkarz szybko reagują- siły. Po szeregu bezskutecznych ata- 
Ni w G środkowych cy i pewny puszczonych bramek nie ków pięknie wypuszczony Schreier 
Niemiec 4:2 (3:2). Pierwszą bramkę mógł obronić. Byly one wyn:kiem minął obrońcę i zdobył drugą bramkę, 
dla Niemców strzelił Lederer, potem szybkich ! nagłych akcyj przeciwnika, a w kilka minut później mistrzowska 
Narożny z karnego, Schreier, Skrzyb- który jakkolwiek strzelał znacznie bomba 3krzypczaka przyniosła trze- 
czak, Narożny oraz Lederer, Sędzto- mniej ale zawsze bardzo niebezpiecz- cją bramkę. Dopiero na minutę przed 
wał p. Dabert: | nie | niemniej celnie. | przerwą Lederer zdołał wykorzystać 
W osłabionym składzie bez czoło-| Na wyróżnienie zasługuje efektowna błąd Fibicha i po raz drugi. a zarazem 
wych graczy Warty Giendery, Twó-| bomba lewoskrzydłowego Skrzypcza- ostatni dla swych barw ulokować pil- 
rza, Danielaka, Szerikego i Sobkowia-' ka, który z 25 m. strzelał do bramki. kę w siatce przeciwnika. 
ka oraz DuSika z Legii, staęła drużyna! By! to majstersztyk, może trochę. Po przerwie początkowo Poznań u- 
poznańska przeciwko należącej do czo szczęśliwy: W każdym razie najprzed trzymvwał grę otwartą, ale gdy Niem- 
lowei klasy piłkarskiej reprezentacji mniejszej marki caropejskiej. cy podwoili jeszcze tempo i drużyna 
środkowych Niemiec. | p wy pozaańska popuściła, Niemcy uzyskali 
Około 2.500 widzów zebrało się na! Mimo to wszystko przyznać należy, dużą przewagę. Szczęśliwym zbiegiem 
boisku Warty i po początkowych oba- że wynik remisowy lepiej odpowiadał- okoliczności fatalne kiksy Fibicha nie 
wach opuszczało je z żywym zadowo- by przebiegowi gry. Gra sama była zostały wykorzystane przez Niemców, 
leniem, Nie Eczono się bowiem ze niezwykle żywa i ciekawa į w niesłab którzy i poza tym mieli liczne możli- 
zwycięstwem drużyny poznańskiej. | nacym do Końca morderczym tempie wości podwyższenia wyniku, 
Zagrała ona jednak nadspodziewanie Poznań początkowo przeważał. Kolei-. Na 15 m przed końcem gospodarze 


dobrze. _ Wytrzymał podyktowane no Niemcy przejęli inicjatywę gry. nie-. przetrzymawszy napór przeciwnika 
przez Niemców tempo, a w ostatnich bawem też prowadzili 1:0. Niezwykła przejęli znów tniciatywę. Pomoc pcha 
15 minutach nawet nadawała sama ton, ich szvbkość i łatwe zdobywanie te- ła nieustannie naprzód, zmuszając 


grze. 'renu powodowało, że bramka poznań- Niemców do obrony. którzy byli wy- 


Na szczególny plus reprezentacji po ska była stale zagrożona. Mimo to a- raźnie zrezygnowani. Dzięki lotnym 
znania należało zapisać niezwyk' tak Polski prowadzony prawą stroną Skrzydłom. którzy zagrali nadspodzie- 
tym razem ambicię i wolę zwYć<%” przyniósł w kilka minut później wy- wanie dobrze i niezmordowanej prazo 


witości pozostałych zdołano nie tylko 
wynik zwycięski utrzymać ale pod- 
;,wyższyć go o dalszą bramkę zdobytą 


stwa, Zalety te niwelowały wykazańe równanie: celny strzał Schrelera tra- 
braki techniczne niektórych graczy P9, fit w rekę Munkerta. Karnego przytom 
znańskich. | n'e wykorzystał Narożny. | | 

Brawo Jankowiak |, Drużyma poznańska nabrała otuchy, przez Narożnego. Do końca zawodów 
Nailepiej spisała się tym razem linią | ruszyła już z większą wiarą w swoje| Poznań już nie oddał inicjatywy. | 


jątku spro- 
pomocy. Wszyscy bez _WVIA a 
stali swemy zadaniu. LIS ! cowe 
na bocznej pomocy, *ZYaH umiejęt- 


PRZEGLAD SPORTOWY ‘Poniedzialek. 26 września 1938 


Tak jak Polskę 


biją Niemcy = Rumunów 


BUKARESZT, 25.9-—Tel. wł. — Mecz pil- 


karski Niemcy — Rumunia, pozegrang wobec wybiegającego Raftie. 
d 


35.000 widzów, zakończył się entycznym 
wynikiem, jak mecz z Polską w Kamienicy. 
Rumuni przegralł też 1:4 (0:1), ale Rumuni 
byli znacznie grożniejsi niż Polacy. Byli oni 
wytrzymali, dobrzy technicznie, zwinni i oflar 
ni, miei oźresy znacznej przewagi; ale na- 


pastricy strzelali nerwowo i nie celnie. Qdy-: 


by nie to, zdobyliby więcej bramek, na któ- 
re zresztą z przebiegu gry zasłużyli. 


Najlepsi ich gracze, to bramkarz Gabic. o- 
brońca Albu, pomocnik Vintila, skrzydiowi 
Bodai I Orza (po pauzie) | łącznik Bodola. 
W składzie rumuńskim było 10 bukareszteń- 
czyków I tylko jeden gracz z Temeszwaru. 

Niemcy wystąpill z 8 wiedeńczykami; tyl- 
ko na obronie zagrał berlliczyk Schoen, który 
byt zresztą najlepszym na boisku | gdyby 
$troh więcej dbał o niego, wynik byłby wyż- 
szy. 

w obronie doskonały był Schmans, w po- 
mocy Skonmal. lepszy od Mocka, a Wagner 
grał slabo i przepuszcznł wciąż Dobała, w 
ataku Stroh był egolstyczny; w ogóle wiedeń 
czycy grali trochę po kunktatorsku, zwiekali 
z podaniami i strzałami. Pesser, tik, jak w 
Komieniey, miał momenty dobre I zte. 


erwsze 10 min. stoją pod znakiem Rumu- 
„gł potem gra się wyrównuje; w 18 min. 


Stroch się przebija, podaje piłkę Schoenowi. ; 


zdobywa prowadzenie. Rumuni ma'a 
datel przewagę. która trwa jeszcze przez 
pierwsze minuty drugiej połowy; w 6 min. 
Stroh z wolnego zdobywa drugą bramkę. Ru- 
muni się nie peszą. atakują coraz lepszym 
Orzą, ale załamuje ich bramka samobójcza. 


Pitka podana przez Pessera obila się o Albu | 


wpada do własnej bramki. W 31 min. Stroh 
przebija się przez obrońców. wyciąga bram- 
piikọ odbitą dobija Pesser. Honorowa bram- 


E E aaa E EE O l W M "TN 


ka dla Rumunii pada ze strzału Orza, obok 


Sędziował  Jugostowianin Nuka Popovic. į 
Wyznaczony sędzia Francuz Capdeville nie 
mógł przyjechać, z powodu wstrzymania fu- 
chu przez Czechosłowację. 


i 
C a R RÓ 
| LWÓW UBIEGA SIĘ O FINAŁ | 
| PUCHARU i 
Lwowski Okręgowy Związek 5 


WYTWORNE SAMODZIAŁY 
„Jczzczków.. G 


Zakłady Roln 


Nożnej zwrócił się do PZPN z pro- 
pozycją rozegrania finału Pucharu P. 
Prezydenta między Lwowem i Kra- 
kowem w dniu 11 listopada we Lwo- 
wie, a nie w Warszawie. 

LOZPN motywując swą propozycję 
! stwierdza, że Lwów od  d!luższego 
czasu nie miał żadnej większej im- 
prezy piłkarskiei, nadto powołuje się 


i 
[i 


"Przem 


R. Zurewskiege 
SKŁADY WŁASNE WE WSZYSTKICH 
WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI 


na długoletnią tradycje spotkań Kra- 

ków — Lwów, co nadałoby finałowi| „a... p binda AR R 
i we Lwowie specjalnego uroku. (K) pore - wagi + siie Leuscików — wojew. ivawshia 
| mmm 


Znów triumf Kapiaka 


Zażarta walka w wyścigu do granicy 


Rozegrany wczoraj w Pułtusku kolarski Niebawem jednak Kapiak ł Milier zrównują 
wyścig do granicy niemieckiej na trasie Pul- się z liderem. Grupa ta, prowadząc się na 
tusk — Choncie — Pułtusk (180 km), orga- zmianę, zyskuje coraz większą przewagę nad 
nizowany przez miejscowy oddział Związku „koalicją“ Ignaczak. Biroń. Smoronglewicz, 
Strzeleckiego, padł łupem świetnie dysponowa Rzeżnicki, Kulicki. Cieniewski. 
nego Kapiaka J. („jur“). | Tuż przed Zalesiem Kapiak  upatrzywszy 

Doroczny ten wyscig, mający już za sobą sobie odpowiednią górkę, rusza do ataku. 
9-letnią tradycję, cieszy się wśród zawodni- Ma ezczycie jest sam Starzyński zostaje w 
ków wielką popularnością. Do wyścigu zgło- | tyle. Ale nie rezygnuje | rusza w pogoń i 


j 
nie skrzydła, a Kaźmierczak (zrywa-| 
jący zawsze na IEWYM iączniku w Uzo| 
wej Warcie) miał bodaj swój najlep- 
szy mecz na Pozycji środkowego po-| 
mocnika, na której dawniej stale gry- 


wał. 1 
Szwankowała nieco poczatkowo o- 
brona. ale w drugiej połowie Ofierzyń 
ski był już sobą. Zato Fabich zawiódł. 
Z jego też winy padły obie bram. | 
W 100% zadowolił Jankowiak w bram 
ce, popisując się brawurą i pewnością. 
ataku początkowo nie kleiło się. 
Powoli jednak cała piątka rozegrała: 
się | za wyjątkiem kilkunastominuto- | 
wej anemii w drugiej połowie dała się 
szczególnie we znaki. | 
Niemcy okazali się zespołem nie- į 
zwykle groźnym, szybkim no i nie- ; 
mniej zgranym. Pod względem tech- 
nicznym zespół Niemców przewyższał ` 
drużynę poznańska. tempo jednak ia- 
kle narzucił przeciwnik w końcowel 
fazie zry stało się cla samych Niem-' 
ców zabójcze. Goście przyjechali w 
wzmocnionym w ostatniej chwili skła 
dzie pewni, że zdołają powtórzyć wy”, 
sokie zwycięstwo odniesione w, ub. ro- : 
ku nad dru.żyną Poznania. Najlepsza! 
część mieli oni w ataku doskonale 
technicznie zawansowanym 


sławiała się linia pomocy. Z obrońców. 
dobry był Munkert, były gracz FC! 


PRZEZIEBIENIU! 
GRYPIE: KATARZE] 


Zawody nad Olzą 


Bielsk bije Czarnych w 1. atletyce 


CIESZYN. 25.9. — | 
Cieszynie odbyło się o ai 
ne święto lekkie] atletyki, w którego 
ramach zorganizowano międzymiasto- | 
wy mecz Bielsko — Cieszyn, wygra- 
ny przez bielszczan W stosunku 68:56. 
Sensacją tyla porażka Lastowicy w 
skoku wzwyż. Obaj bielszczanie sko- 
czyli po 1,67. Pierwsze mielsce przy” 
znano jednak Królowi, który, nawia” | 
sem mówiąc, stał się bohaterem zawo”: 
dów zajmując cztery pierwsze miel- , 
sca. 

Mistrzostwa Cieszyna w konkuren- ' 


cli drużynowej zdobyła sekcja lekko- | Šije 


atletyezna Pogoni przy Sokole w Cie-. 
szynie, zdobywając puchar wędrowny i 
burmistrza Cieszyna. W imprezie ucze | 
stniczyć miało 22 sportowców ze Ślą- | 
ska Z ńskiego, start ich nie do- 
szedł jednak do skutku. 
Chorzów znów przed Bytomiem 
BYTOM, 259. — (Tej, wł.) — W By 
tomiu odbyt Się wczoraj rewanżowy | 
mecz lekkoatletyczny Bytom — Cho- 
rzów. Zwyciężyła ponownie reprezen- 
tacja Chorzowa: 


strzelaią-, *vtrzvmały. Reszta zawodnków. swej Drugie miejsce zalał bezkonkuren- | drużynowej mistrzostw Polski 
cym z każdej pozycij. Słabiej przed- ZASZCZvine tvtułv zawdzięczają jedynie 


jedvbv nrzedstawicieie AZS-u warszaw leje być jedvnie zwykła forma'nościa: 
la przede wszystk'm gdvbv dobry czte | ĄZS.y uzyskałą wielką nrzewace. DO»: 


|ostatn'et chwili neprzv'emnego .SZPa- | sk'ego (300 sn) wysunełv AZS zdecy ` 


|. tflozoficznie* przygladać 
bumn... 


szwedzkiel AZS przegrać nie mógł. bez 
[rezo — musial. 


eg pa (Sokół Kalisz) 596, kula ir Kos do mieisca* zwvc'eżv! 
wzwyż Sze 


skł (wi: 


ŚLIWKOWE z KREMEM 


reklamowe clastka cukierni 


WKS Orlęta mistrzem Polski 


Wielki trium£ Gąssowskiego 


rzeszkodami — Soldan (Cra- 
=, MESo. 2) Herman (Polona) 


10:14 4. 3) Osiński (Po..) 10:50.6 4) Ko- 


w Krakowie — | pumiedzy trzema klubami: Orletam:, 
ostatni wzdz alalekkoalieiwcznych mi- Polonia i AZS-em. Warszaw anka sta- 
strzostw Polski tea wila sie na dworcu w Warszaw e. ale 4 

ię iwelkim i nieoczekiwanym (przez w osta niei chwi!i musiała zrezygnować złowski. FR e 
AA la choinę) zwyciestwem KS Or-:!z wvjazdu do Krakowa... Oczyw ście | Chód aaa R 4 EE, 
lęta. wzeledv finansowe. ilecki Ostr 5 X żdż 

Tak sztafeta 4x200 m jak | szwedzka | W sztafecie 4x200 m startowało 6 (Pol) 5:34:37.5. 3) Grechuta 5:38:59, i 
(400. 300. 200. 100) statv sie łupem lot- | drużyn: Ozleta. AZS (War.). Polonia, 4) Sitko (ZS Kat.) 5:49:03.8. 5) Czec] 
ników z Deb'na. Ściślej obe wygrai | PKS (War.) Cracovia i t II. | (zs Kat.) 5:54:029. | 
Gassowski. Ten śwetny biegacz poj Po dwu zmacach AZS miał prze- ; W ozó'nei punktacii po zawodach w 
„parvskiei grvp e“ powrócił uż w zu. D około 5 m jednakże doskonaly , Krakowie Orlęta wysunęły sie na pier 
vemości do formy i w tednei i drugiej biee Gassowskego. którv doszedł j, wsze miejsce (143 pkt.) przed prowa- 


| sztafecie z dalek'el pozvcii potrafił wy- ;zwvceżvł ostatniego biegacza AZS-y | dzącą do wczoraj Warszawianką. 


Ed. Trojanowski 
a 


Zwycięstwo Orląt 


perujacym stvlu. : Szy i naimnei spodziewznv sukces w 
Z irmvch biegaczy Orlat. n'ezłvm jest czasie 1:32.9, a więc o 0.8 zorzej od 
szybki i dość rekordu KS Legia. 


dostać sie na front i zwvcieżyć w Fa aj orzyniósł Orletom pierw- | 


iedvnie Janik. bardzo w klasyfikacji 


właściwie nienotowanym sukcesem 0- 
sobistym jednego zawodnika. 


cv'nie AZS przed Polon'a. 
w e kiemu koledze. 


„|. Dużo ciekawszy bvł przeb'eg Szta- i 
Swoia droga wvniki sztafetowvch mi- lan szwedzkiej. zdzie po triumfe na | Qassowski dał dowód KORE 
strzostw mogłyby bvć zupelnie inne | 4x200 zwyciestwo lo'ników zdawał ambicji — wygrał na mistrzostwa 


skiego byl: cokotwiek w lepszej form'e. | Tumczasem DO dwu zmarach drużvna 


rystume rowiec Metelski nie zrobił w| bre biegi Koźlickiego (200) i Trojanow- 


naleczkę w beznadzieinei, zdawałohy 


a : j iestwa w sztafe- 
sa“ i wział,udział w zawodach zam'ast dowanie „ma czoło i Sulikowski (który ` A „AW WA R Rolim 
musiał biec zam'ast ..dezer'era" Metel- pilskiej. drugie miejsce w sztafecie 


._ | skiego) dostał pałeczke o 18 m przed | H4no i i 000 mti 
Z Mete'skim ona - 400 im, wisztafec'e | Or'etami. Aon niy ie kolosalny dla klu 

Do ostatniej prostei svtuacia bvl | hu, który w tym roku po raz pier- 
leszcze niewylaśniona a'e Gassowski | wszy ujrzeliśmy 
Walka w sztafetach rozgrywała się | rie zawiódł i znów wverał. Zmeczone- | njąch. 
go walką z Qassowskim i nie na SWO-| Byłoby może przesadą. gdybyśmy 
im dystansie (400 m) Sulikowskieco, : tym blaskiem trinmiutakryiibwyiscz 
na samej taśmie minął weteran lek- | nie Gassowskiego. Jexo * koledzy, 
kiej atletyki polonista Maszewski. | wprawdzie nie tak utalentowani. dali 

Poza  sztafetami w ramach mi dowód niemniejszei ambicji imponu- 
strzostw Polski odbvł sie bieg steeple | jąc poza tym rezultatami solidnej pra 
chase 3 km i chód 50 km. | cy. Młodzi lotnicy. mimo ciężkich o- 


IRK _ bowiazków zawodowych, znaleźli 
Do begu z przeszkodami po!skie klu RONNY Z SEbtfi doprowadzić swo 


sie z trv 


po raz pierwszy w Polsce pięciobój lexkoatle- 
tyczny o mistrzostwo okręgu junłorów. Na 


starcie było aż 27 zawodników w tym 5 z Ka- | bv zełos'tv 11 zawodników. ale na star | ła formę i technike zmian. 


lisra. Wyniki na ogół dobre. 80 m Kos ŁKS! cji Kramek wycofał się po 1500 mtr. 


9.4 przed jagletło (IKP) 9.6, dysk Skiba (So- ; 
kół Kalisz) 24.90, Kos 42.36, skok w dal Kos| Przeprowadziwszy bieg .z melsca 
dowolnie Sol- ; 


Kallsz) 12.55. Skiba 12.40, skok r czas 
zerbiński (SKS) 161, Truszczyń- | Ġan przed Hermanem. który calv 


Tytuł mistrza okręgu rdo- 
Skiba 3.186, 3) ur) aa oA przed | cji Kromek wvcofał sie po 1500 mtr. 


Chód na 50 km straci na swej atrak 
niklem 37.99 m" poprawka pif ETI z wy-|cviności (o ile w ogóle maszerowa” € 
kord junłorów w młocie. 9% 4.5 m re-i może być atrekevine..) przez wycofa- 

Skra = Tur 53:41 nie sie ol'imn'iczyka B'erezowoia. l 
Naszym p'echurom dużo jeszcze brak 


Rumieńcem wstydu powinny 
oblać tak zwane „potężne kluby“. któ 
re od lat rozporządzaia bogatym ma 
teriatem ludzkim i od lat — kompro 
mitują się niedołęstwem przygotowań 
i lekceważeniem walki o zaszczytny 
tytuł mistrzów Polski. 

„Potężne kluby* uległy jednemu za 
wodnikowi, który poprowadził ze so 
a do boiu tvlko szczupła grupkę mło 


biegł druri. Speciafs'a w tel konkuren . 


25.9. — Te Ww się A NS A sj- dych. niedoświadczonych. nieledwie 
Krk Gobo aż ia ko Re: peredel k'asv. I zwvelezce n poczatkujących zawodników. „Nec 
Pezycieżyli_ goście, 53:41.  Btyekawiczny Marny | zawedn nazwać EER ap- piures Contra Hercules" — mogą $o- 
turniej piikarski z udzląłem 20 dratym wygrał | szych Wa ae deszcze me powiedzieć kierownicy sekcji 
Tur z Tomaszowa przed Widzewem. Reasumniac. nież! jedun'e w arSzawianki. Poroni, Warty. Polo- 
— W  Grudzią- |b'egf sztaśetowe. bie wypadły” je wi nii, czy AZS-u. Może ich to uspra- 
GRUDZIĄDZ. 253. koatletycz || chód bułg nae biez z Przeszkodim | wiedliwić — tylko we własnych o- 
dzu odbyły się zawody lekkoatlet) viv zunełnie nie ciekawe. cząch. 


ne w mistrzostwo miasta. W ramach | Na ładny stadion miejski przybyło 
tych zawodów startowała Doza kon aż... 146 osób. i 
która usta | Trzeba bv kon'ecznie zaordynować 


kursem Walesiewiczówna. RANY 1 
w pięciobo | 'akiś ..zastrzvk wzmacniąlący" nasze' 
nowiła doskonały wynik lekket atletyce której naibardzej se- 


ju. osiągając 369 pkt. 
'ekcvine i wartościowe i zv nie 
W poszczególnych konkurencjach | €5cv, more 
chsvłane sa przez klubv. a „bolko!o- 
Walasiewiczówna uzyskała nastenuia | przez snd Wz A 


Zmarł przyjaciel 


wycięzców w. .|ce wyniki: 100 m. — 12 sek. skok w | wane" ; ns - 
ma urencjach: 100 mi Zezegól | dat "597. rzut kula — 1043, skok „Srczetblone zm kl zawodów: szą 
cha (B) 11,3. 400 m: _ Danielak (CM S — 1.35, rzut oszczepem — az ier Gassowski) 1:32.9. 2) AZSĘ 


52,2, 800 m: Polok 2:032, 5 tys, m: 
Plaske 16, 4x100: Bytom 446, 4x4Qy A 
Chorzów 3.34.6, kula:, Praski 14.87, 
dysk: Praski 42,95, młot — Weglar- 
czyk 44,80. skok w dal: p "a Sa 
skok wzwyż: Kosz (Ch) 1:70 tyczka: 
Schneider TS pr“ 
Gąssowski w Prze i 
ZEMYŚL, 259—Tel. wł—W Przemyśka | 

alp w sobotę międzyki wdał 
ach. | 


t 
w których wziął równie 
startując w kilin konkurencmij; 
następujsce: 100 m RO me | 
) Orlewicz (P) 11.4. kula sf! 
Qqssowski zajat w tej KO 
mielsce z wynikiem 11.55: 
È Niemiec 1.67. skok Ww; 


mlet 


kurencji trzecie 


Reprezentacja Łodzi 

ŁÓDŹ, 25.9. — Tel. wt, — Na dziś rapo- 
widziane BY!) Eliminacje lekkoatletyczne 
przed mstajeniem Składu reprezentneli Łodzi 
na miedrymirstowy z Warszawą w przy 
szła Medzieję. OŚPYtY sle tylko dwie konku- 
rencie. Skład reprezentocji został ustalony I 
wyginda nastepn'Ac0: 100 m Kriser | Barcłń- 


ekt, 200 m Poóski I Kriger. 1230 m Kurpe- | 


sa, vacat 5030 m l L Myczkowski, 
4x 400 m Kollństi. KTISSF, Kurnesa, Modze- 
lewski: skok w dal Modzelewski I Kos; skok 
o tyczce Anikłelew. Maciaszczyk Il: trójskok 
Aniklelew. Bowiński: OSzCzep Robjński, Ja- 
worski: dysk Grzelski. Jaworski: kula Grzel-| 
ski | Lange. Mecz rozegrany został w Zgłe- 


Pięciobój junlorów 


 Ł6DŹ, 25.9. — Tel. wł, — Dziś odbył się 


yw 


| ciach zbiorowych w Krakowie oraz w drodze korespondencji. za pomoca 


Poza konkursem Wałasiewiczówna | War.) 1:333. 3) Potos'a 1:348,4) PKS 


E RA 
ała ies : -|5) Cracovia M: szwedzka — Or'et 
dot A na 200 m. uzysku na: Jank. Makowski 4 GR 
Nieoficjalny rekord Świata Mauer- ski) 2:034 2) Polona z ` 
mavyeriest o wiele lepszy. 2:04.4. 4) PKS. 5) Cracovia. 


Zębów nie można ukryć — A 
trzeba mieć je zawsze zdrowe, czysłe i białe, 


dzięki 08 + m MARYDONT Dła popularyzacji 


duża tuba—50 gr. 


PRYWATNE 
DOKSZTAŁCAJĄCE 
K 


URSY „WIEDZA” 


w Krakowie, ul. Pierackiego 14 
przylmułą wpisy na nowy rok szkalny 1938/39. Kursy przygotowują na lek- 


W niedziełeę zmarł pod Wiedniem. 
wypróbowany przyjaciel Polski, pre- 
zes węgierskiego zw. lekkoatleryczne- 
43 i przewodniczący Komitetu Euro- 
peisklego IAAF — Szilard Stankovits. 

Pan Stankovits. liczący lat ponad 
50. był jednym z założyc'eli węzier- 


pełnie nowo opracowanych 
1) do egzaminu dojrzałości 
gnatowania). 

2) półroczny kurs maturyczny renetytorylny gimnazjum starego typu 
3) do egzaminu 2 ĉ klas gimnazjum <tarego typu, 

4) do egzaminu ukończenia zininazium ogólnokształcącezo nowego ustroju 
8) z zakresu |. i II klasy «imn n ustr.. 

6) do egzaminu z 7-miu klas szkałv powszechnej. 
Wykładają tylko wybitne siłv fachowel 


skryptów. programów i miesięcznych tematów 
giminazjujm starego typu (ostatni rok przy” 


zu 


Drezes4 neprzerwanię. przez lat A1. 


skiego związku i dzierży! godność 
k roku ubiegiyın. ktôrv hv? rokiem 


ZIEMIAŃSKIEJ 


| sili się wszyscy niemal czołowi kolarze ato- 
i licy. Zabrakło jedynie Michalaka I Napicrały. 
Pomimo jednak absencji tych dwóch asów, 
wyścig był interesujqący I rozegrany w szyb- 
| kim tempie. 

Szosa była okropna. Mimo to tempo wspa- 
niałe, ponad 35 km na godz. Kolarze jadą 
ścieżkami po obu stronach szosy. Po 3.5 km 
utworzyła się czołówka, w której znależ!ł się 
Kəpiak. Bański, Starzyński, Ignaczak, Biroń. 
Za nimi o 500 m: Smorongiewicz, Bieńko, 
Dumanski. Miller; Targoński | Cieniewski. 
Dalej o 700 m: Bober, Dumański, Foland, Ku- 
licki, Rzeźnicki I Lewandowski. 

|  Wjeżdżamy teraz w teren falisty, odpowła- 

dający mistrzowi gór — Kapiakowi. Wszyst- 
kie wzniesienia są przez niego chytrze wyko- 
rzystywane. Licznie rozsypane po drodre ka- 
mienie zbierają żniwo. Ofiarą ich pada i sam 
Kapiak, przebijając na 20 km przed Chorze- 
lami gumę. 


te ntrwał na przestrzeni 10 km. Dopiero w 
Makowie Storzyński lapie mocno wyczerpa- 
nego uciekiniera. Tempo spada do 15 km na 
| goaz., co pozwala dojść Milierowi. Korzysta 
z tego tandem Ignaczak — Bizoń. Na prze- 
| strzeni nispera 15 km odrobili dziciące ich 
|od czołówki 3 km. 
| Inicjatywę w swe ręce bierze zachowujący 
względną świeżość Bizoń. Raz po raz ocieka, 
zmuszając do poważnego wysiłku swych to- 
warzyszy. 

Do mety zostało zaledwie 4 km. Kapiak I 
Bizoń stopniowo oddalają się. Na ostatnim 
i kilometrze mają 100 m przewagi nad igna- 
czakiem I Starzyńskim. 


| F lnisz rozpoczyna Bizoń. Droga do mety 
' prowadzi po braku i z góry. Tempo impo- 
EE Na ostatnich 300 m atakuje Kaplak 

1 z przewagą połowy koła, zwycięża w cza- 


|- 2 zbliża się do Kapiaka. Pojedynek 


W czołówce pozostała trójka szczęśliwców: : 6le 5.44, 2) Bizoń (Z.S. Ursus) 5.44.2, 3) Ig- 
Starzyński. Bizoń, Ignaczak. Rozwijają oni naczak (Orkan) 2.44.2, 4) Starzyński (Syre- 
fantastyczne wprost tempo. dochodzące do! na) 5.48, 5) Miller (Syrena) 5.49, 6) Sarnic- 
50 km. Najpracowitszym okazał słę Starzyń- | Mł (Z. S. Pułtusk) 5.5, 7) Rucinicki (Syre- 
ski. Na 15 km przed Chorrelami dopędza czo- ; na). 8) Kulicki (Syrena), 9) Foland (Tram- 


jest 


DEY oee WA 0/74] E ZAKOYZEYWENCEAENK EA 


śwlenie jadący Miller z „Syreny. 
PA 40 km Ch samodzielnie, kr 
zwycięsko z wiatrem i wybojami. 

Na 5 km przed półnetkiem Starzyński. ko- 
rzystając z chwilowego zamieszania, snowo- 
dowanego wpadnięciem lgnaczaka w piasek, 
| zademonstrował skuteczną ucieczkę. Na grani- 
[E niemiecką przybył pierwszy z 2 m prze- 
l wagą. 


Piłka nożna 


ZALECENIA LIGI SPEŁNIONE 
Polonia nie poprzestała na formal- 


j2 biegi (400 i 80Q metrów). a prócz nych protestach w sprawie zamknię- 


krotnie wyciągnął swo- j f 
E oaa w en sztafetach- na do słusznych zaleceń Ligi. Szatnie dla 


pierwsze miejsce. nieraz otrzymulac 


cia jej boiska. lecz zastosowała się 


graczy odzrodzono specjalną barierą 


„od publiczności. Ułatwiono odjazd dru ( 


żyny gości po meczu z boiska do mia- 
KS” postanowiono w widocznych miej- 
'scach umieścić tablice ostrzegawcze | 
apelujące o spokój. W tym samym ce 
lu umieszczone będą odpowiednie na- 
pisy na afiszach meczów. a podczas 


ulotki. Jednocześnie postanowiono 
i zwiększyć znacznie liczbe porzadko- 
wych na boisku oraz wprowadzić po- 
rzadkowych u wejść na teren klubu. 

Ponieważ życzeniom Ligi stało się 
zadość, boisko Polonii zostanie za- 
„pewne przywrócone w prawach pu- 
| blicznych. 


| Jan Gazur został powołany na sta- 
i nowisko kierownika sekcji piłkarskiej 
| Warszawianki. Dotychczasowy kierow 


stę nik p. Porczyński ustąpił wobec nie- | ką 


zadowolenia zarządu K. S. Warszawian 
ka z polityki kierownictwa sekcji. 


Niemcy =~ Rumunia 4:1 
PRZED FINISZEM LIGI 


Wydział Spraw Sedziowskich Pol-' 
skiego Związku Piłki Nożnej wyzna-| 


czył następującą obsadę sędziowską: 
i na mecze ligowe: 
| 2 października: Cracovia — Wista 
ip. Sawarvn, Polonia — Warszawian- 
Ika p. Retig. Warta — Ruch p. Rut- 
' kowski. ŁKS — Pogoń kpt. Kafliński, 
AKS — Śmigty mer. Skowroński. 
Na mecze o wejście do Ligi: 
2.X: Ślask — Union Touring p. Sta 
lińsk, PKS — Garbarnia p. Sonnen- 
schein. 


sportu polskiego 


jubileuszu zw. węgierskiego, a zara- 
,zem niespotykanego jubileuszu preze 
sa Stankovitsa, udał się da Budapesztu 
kpt Misiński, aby złożyć gratułacie 
imieniem PZLA i wręczyć wybitnemu 
działaczowi złoty Krzyż Zasiuzi. 

Pan Stankovits bv: jednvm z naj- 
gorętszych zwolenników ścisiego kon- 
taktu Węzier ze sportm polskim Ła- 
czyły go wyjątkowo serdeczne stosun 


istrzostwa kobiece choroba nie potra- 
i fita zatrzymać go w łóżku. Przybył da 
Wiednia i natychmiast pa ukończeniu 
zawodów ciężko zachorował na za- 
palenie płuc. Przewłeziono go do sa 
natorium w Auersperg pod Wiedniem. 
gdzie zmarł w sobote. 


Związkowi lekkoatletycznemu i ca- 
lemu sportowi bratnich Weg:er. który 
musiał boleśnie odczuć zgon iedn"g 
z najwybitniejszych swoich przywód- 
ców. skladamv wyrazy serdeczneg: 
współczucia. 


$ wajarz), 10) Cleniewski (Syrena), 11) Tar- - 


| goński. 

Drużynowo zwycięża Syrena, zdobywając 
puchar Korpuso Oficerów. 

ELITA SZOSOWCÓW 

| Dwa wyścigi kolarskie, które złoży- 
ły się na całość tegorocznych szoso- 
wych mistrzostw, zostały wypunkto- 
wane następująco: 1. Kapiak J. (Jur 
Warszawa) 70 pkt. 2. Kapiak M. (Jur 
Warszawa) 30 pkt 3. Kiełbasa (Polo- 
nia) 30 pkt 4. Wandor (Legia Kra- 
ków) 25 pkt. 5. Borowski (Lauda). 6. 
| Duda (Legia Kraków) 20 pkt. 7. Wys 
iględa (Stadion Chorzów) 20 pkt 8 
Frankowski (Krak. Tow. Kol.) 15 pkt, 
9. Wasiłewski (Fort Bema) 15 pkt. 10. 
'Jaźwiec (Fort Bema) 10 pkt. 11. Wrze- 
siński (K.P.W. Warszawa). z127 Janik 
Cracavial. 13. Święszek (Crac.). 14. 
Bienko (Orkan), i5. Rurański (Ruch 
Wiełkie Hałduki). 

Wiśniewski, jeden z czołowych na- 
szych szosowców, zmienił barwy klu- 
bowe z R. K. S. Ursus na stołeczną Po- 


na polskich  bież- | zawodów rozdawane będą specjalne | onie. 


Ożywienie _ 
na ringach 


POZNAŃ. 25.9. W meczu bokserskim o dru 
żynowe mistrzostwo okr. Poznańskiego kl. A, 
pięściarze Warty pokorali Stellig z Gniezna w 
| stosunku 9:7. 


BKS -— MAKABI 11:5 
NOWY BYTOM, 249. Tel. u*%, — Spofka- 
nie piężciaczy miejscowego BKS z sosnowiec- 
akabi przyniosło zwycięstwo gospoda- 
| zots w stosunku 11:5. Sosnowiczanie oddali 
; jednak cztery punkty bez walki, wystawiając 
| ponadto zamiast wojskowego Weigrana — 
| zawodnika Ill-ej drużyny. W w. muszej 
| Grizgrin (M) prowadząc zdecydowanie przez 
dwie rundy, został niespodziewanie znokau- 
towany przez Dziurę. W koguciej Czyż 
) przegrał przez dyskwalifikację z Baj- 
„tnerem. który stanął na ringu mimo utraty 
6 Pół przed tygodniem w spotkaniu 
|z K. P. W. 
| Walka piórkowców Krawczyk (BKS) — 
Abraham zakończyła się remisem. Obaj zma- 
demonstrowali boks w dobrym wydaniu, W 
lekkiej Chrobok pierwszym ciosem  posyla 
na deski zupełnego nowicjusza Londnera. (M) 
W półżredniej BKS zdobywa punkty wal- 
towerem. Ackerman nie stawił się na ringu. 
Bański (BKS) w średniej nokautaje w 
I-ezym starcin Banmera. Sosnowiczanin wo- 


| wyliczyć, zalnkasowawszy całkłem niegroźny 


Brabański. 
IKP — 


niej. Trojanowski (IKP) w spotkaniu z Ow- 
czarklem dozna? kontuzji oka | walka zo- 
stała w drugiej r. nrzerwana, a zwycięstwa 
przyznane zawodnikowi IKP. Wreszeje, w 
nółciężkiej. Sawiński (Wima) wygrał plerw- 
szą rundę z Pietrzakiem. ale wypompował 
słę zunetnie | zrezyknownł z dalszej walki. 


Hakoah — Kruschender 11:5 


W drużynowych mistrzostwach bokserskich 
Łodzi zwyciężyli faworyci. niemniej klika wy 
ników było niespodziewanych. Mecz Hakoah— 
Kruschender wygrał Hakoah pewnie w stosun- 
ku 11:5. Hakoah bvł bez wagi półśredniej, 
joabianiczanie bez piórkowej i lekkiej. W mu- 
szej Rosman (H) po dobrej ale okresami nle 
czystej walce, nokonał Grembo. W koguciej 
larmakowski (KE) pokonał Taubera, przy 
czym miał tu miejsce rzadki bardzo wypadek. 
Z uderzeniem gongu kończącego walkę Tar- 
ber trafił przeciwnika na punkt ł ten padł na 
deski. Gdyby cios ten nlokował kilka sekund 
wczetniel. byłby zwyciężył. W wadze średniej 
Jabłoński (H) walczył na remis z Kllańskim. 
W nółełężkiej Waldman (1) pokonał Krasze- 
wskiego. wreszcie w ciężkieł Moszkowiez (A) 
odnłósł płękne zwrciestwo nad Plestkiem już 
w pierwszej rundzie k. o. 

Mecz Geyer — Zjednoczone zakończył się 
zwyciestwem Cevera w stoannku 10:4. Qever 
hvł her lekkłeł I cłękief. Zjednoczone bez cię- 
żtief. Nłespodzłanta tego meczu byl remito- 
wy wvnix Anzustowicza z Michalakiem. Po 
raz pierwszy w mistrzostwach tegorocznych 
w barwach Gcyera startował Ostrowski. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 26 września 1938 


o swoim nowym życiu i karierze zawodowca w Ameryce 


Nazwisko Henryka Chmielewskiego 
pojawia się coraz częściej na iamachn 
prasy amerykańskiej i to w takiej for- 
mie, która musi zwracać uwagę czy- 
tającego. Artykuły o polskim „puuche 
rze" i iotograiie iodzianina są rozma- 
rów fantastycznych. Leży nprz. przed 
nami wielki dziennik „ihe buftalo Ti- 
mes“ (o nakiadzie ponad 100 tys. egz-), 
który z dnia 25 sierpnia, a więc na 
cztery dni przed walką z Joe Brando- 
nem w buiłaio przynosi artykuł pió.a 
Charleya Baileya p. t. „Mr Chmieiew- 
ski, Robert Taylor of the Rang“ i poss 
stronicową (!) wspaniałą foiogral.ę 
łodzianina w pozycji bokserskiej. 

Bailey o „Chmielu 

Charley Bailey kreśli syiwetkę 
Chmielewskiego: „Fleury jest Polagieni 
o wyglądzie Irlandczyka; mówią mi, 
że walczy też jak twardy lplandczyk. 
Nie widziałem gc nigdy, ale wiem, że 
musi mieć coś w swych pięściach. W 
r. 1936 w Berlinie na turnieiu o:impij- 
skim, zwyciężył Junmy Clarka i to w 
tym czasie, kiedy Jimmy mógł czło- 
wiekowi wybić mózg z głowy swą 
prawą, albo wszystkie zęby — lewą. 

Teraz, ten sam pięknie wyrzeźbiony 
chłopak polski — ma on 23 łata — to- 
ruje swą karierę. Miat dwa spotkania 
i oba wygrał. 

Jego sylwetka jest ujmująca. Zaw- 
sze uśmiechnięty i pogodny; śmiejąc 
się, pokazuje wspaniałe, białe zęby. 


kszych zapaśników wszystkich 


okiem tak, że byłem w strachu, że sę- 


dzia walkę przerwie i ogiosi moją 
porażkę przez k. o. 
Byłem wściekły: sędzia tylko raz 


zwrócił uwagę murzynowi na jego 
faule i go napomn'ał. Miałem nad 
Brandonem olbrzymią przewagę i gdv 
by nie to, że musiałem uważać na ^- 
| CZY, byłbym go wcześniej jeszcze wy 
kończył. Pp ogłoszenym zwycięstwie, 
| publiczność urządziła mi wielką owa- 
cię i nie czekając już na przebieg 2- 
statniej walki zaczęła się rozchodzić 
do domów. 
Nowy kontrakt 

Za walkę tę dostałem sporo pienie- 
dzy (400 dol. Przyp. Red.), ale waż- 
niejsze jest to, że podpisa.em kontrakt 
na bardzo dobrych warunkach na na- 


| stępną walkę w Portland (Maine) z 


Brazylia 


szykuje wyprawę 


do Europy 


Rio, we wrześniu. 
Od piłkarskich mistrzostw Świata 
dzielą nas już prawie cztery miesiące, 
a ciągle jeszcze odzywają się ich echa. 
Według nadeszłych wiadomości, mi- 


, ) jstrzostwa są ciągle tematem dnia w... 
Stanisław Zbyszko, jeden z naiwię-, 


Brazylii. Opinia nie mogła się uspokoić 


cza-ji przez caly czas wini kapitana związ- i 


sów, opiekuje się chłopcem. Zbyszko! kowego i trenera Pimentę za niezdo- 


przyrzeka, że zobaczymy coś „iedy-, 


nego” w swoim rodzaju, kiedy na 
Chmielewskiego wybije czas. Powie- 
działem Chmielewskiemu, że Brandon 
jest twardym „gościem“, — „Cieszę 
się z tego“, odrzekł. „Nie lubię ta- 
kich, których nazywacie pushovers". 

Chmielewski wygrał i to w stylu 
porywającym, tak, że od razu dostał 
nowy kontrakt i bardzo dobre wa- 
runki. Pisze nam o tym łodzianin w 
liście z Bostonu z datą 6 bm. 

„Z domu otrzymałem dyplom redak- 
cii „Przeglądu Sportowego", na dru- 
gie miejsce na liście dziesięciu najlep 
szych sportowców polskich w r. ub. 
Była to dla mnie mila niespodzianka. 
a jednocześnie przypomnienie, że mu- 
szę za pośrednictwem Przeglądu napi- 
sać coś o Sobie. 

Moią pierwszą walkę zawodową 0- 
głąda! redaktor Erdman, napiszę więc 
o dwóch następnych. 19 sierpnia wa|-| 
czyłem w portowym mieście Portland! 
(100.000 mieszk.) w stanie Maine z, 
kanadyjczykiem pochodzenia francu- 
skiego, nazwiskiem Lamouche. 
pierwsze] rundzie miałem go już „na 
widelcu“, a w pierwszych sekundach 
trzeciego starcia hy! już koniec walki. 

Walka z Brandonem 


29 sierpnia, walczyłem w Buffalo 


z murzynem Joe Brandonem z SĄ 


ga. Była to moja płerwsza sześciorun 
dowa walka. pierwszy poważnieiszy 
egzamin. Murzyn ma dobrą markę, 
a że mecz był dobrze reklamowany, 
w Broadway Auditorium bvł komplet. 
Na meetingu walczyło siedem par. a 
moja walka z murzynem była szóstą 
z kolei, jako główny punkt programu. 

Już w pierwszej rundzie przekona- 
łem się, jak twardym przeciwnikiem 
by! Joe, dosięgnątem go kilkakrotnie, 
ale nie zrobiło to na nim wrażenia. 
Murzyn zdawał sobie sprawę z mej 
wyższości technicznej i z siły mego u- 
dereenia, toteż w drugiel rundzie w 
swej bezsilności, zaczą! bić głową i u- 
szkodził mi lewe oko. W trzeciej run 
dzie rozciął mi powiekę nad prawym 


Po |n 


bycie tytułu mistrzowskiego. Opinia 
zarzuca Pimencie, że pominął w usta- 
wianiu składu Tima, uchodzącego za 
najlepszego gracza Brazylii. 


Z niezwykłym entuzjazmem przyj- 
mowany jest natomiast Leonidas. Każ- 
dy z szanujących się obywateli Rio 
uważa za punkt honoru obdarzyć 
czymś małego piłkarza, tak, że do dnia 
dzisiejszego otrzymał on prezenty war 
tości ogólnej ćwierć miliona franków 
(46.000 złotych!). Każde pojawienie się 
leonidasa między ludźmi wywołuje 
owacje na jego cześć. 

Związek brazylijski pod naciskiem 
opinii zdecydował w roku przyszłym 
wybrać się do Europy, aby „zrehabili- 
tować się“. Brazylijczycy chcą zmie- 
rzyć się od razu z Anglią. Równocześ- 
nie projektowane jest tournee czoło- 
wego klubu brazylijskiego Fluminense 
po Europie. Pertraktacje prowadzą z 
klubem tym Włosi. W drużynie tej gra 
fą m. in. Batataes, Tim, Machado, Ro- 
mec, Hercules. 

Przyjazd Brazylijczyków spodziewa 
y jest na miesiąc marzec. (x). 


Budge i Marble 


Wooda 6:3, 6:3, 6:3. Sensacią była 
porażka Bromwicha z Mako partne- 
rem Budga w dublu. który jak» sing- 
lista był zasadniczo miernotą Mako 
wygrał 6:3, 7:5, 6:4. W finale Budge 
pokonał Mako 6:3, 6:8, 6:2, 6:1. W ten 
sposób Budge osągnął inezrównany 
rekord i zdobył w ciągu roku mistrzo- 
stwo Australii, Francji, Anglii i Ame- 
ryki. Jest to jego ostatni sukces Jako 
amatora. Od stycznia przechodzi na 
zawodostwo. 

W singlu pań w półinale Marble 
pokonała pogromczynię  Jędrzejow- 
skiej Habyan 7:5, 7:5. W finale Ame- 
rykanka bez trudu wygrała z Austra- 
liiką Wynne 6:0, 6:3. 


TAK WALCZA SZWAJCARZY 
na treningu, przed meczem z Arsenalem w Londynie, który 
przegrali 2:3. Oto grono naszy ch znajomych z Zurychu: Sprin- 
ger, Loertscher: i Walacek. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, 


| to, że liczą się z tym Węgry. 
Po pięciodniowej przerwie odbyły | 


się w piątek półlinały mistrzostw te-| 
nisowych Ameryki, Budge łatwo pobił | 


doskonałym bokserem amerykańskim. 
|który nosi nazwisko, czy pseudonim 
Í „Wielkiego Jacka“ — Dempsey. Wal- 
ka ta ma się odbyć jako główny punkt 
programu w czwartek dnia 29 bm. > 

feraz trochę odpoczywam, zwiedzi- 
łem w drodze do Buffalo — Niazgarę 
i byłem u Cyganiewiczów w Old Or- 
chard. Ale za trzy dni biorę się də 0- 
strego treningu, szykując się na Demp 
seya. Oczy powoli się goją, a za trzy 
tygodnie będą zupeinie zdrowe. 

Przy sposobności zapytuję. czy to 
prawda, że PZB odznaczył zasiużo- 
nych zawodników, a mnie pominął. 
Gdyby tak było odczułbym to boleś- 
nie. 


Najlepszymi życzeniami dla sportu 


polskiego kończę ten list. 


Henryk Chmielewski 


Obaj pełni humoru, spędzają 
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NAJLEPSZY ZAPAŚNIK WŁOCH — UMBERTO SILVESTRI 
w walce w Jugosłowianinem Pal kowicem (waga półciężka). 


A 


CHMIELEWSKI I CYGANIEWICZ 


wolne chwile na plaży. 


Czy tenisistki 


w turnieju © „Mitropacup“? 


Budapeszt, we wrześniu 


Polski tenis ma przed sobą jeszcze 
jeden międzypaństwowy mecz: pań z 
Węgierkami. Będzie to finał o puchar 
Królowej Marii Jugosłowiańskiej. 


Nasze panie mają okazję, aby nie 
pozostać w tyle za tenisistami. Oni 
zdobyli Mitropacup, one sięgają po 
puchar Królowej. Taki „dublet“ był- 
by wyjątkowym sukcesem naszego 
tenisa. 


Że mamy szanse, świadczy 0 tym 


— W meczu z Polską — mówi nam 
generalny sekretarz węgierskiego 
związku tenisowego p. Herzum — nie 
mamy wielkich szans. Z Jędrzejow= 
ską żadna z naszych tenisistek nie 
jest w stanie wygrać. W pozosta- 
łych meczach sytuacja jest już ko- 
rzystniejsza. Drugą polską reprezen- 
tantkę powinny nasze zawodniczki 
pokonać, a w grze podwójnej zale- 
żeć będzie wszystko od Jędrzejow= 


skiej. Ale nasz dubel jest bardzo 
siny 1 ma za sobą wiele cennych 
zwycięstw. 


— A kto będzie reprezentować bar 
wy Węgier? 

— W tej chwili jeszcze nle wie- 
my, bo jeszcze nie jest ustalony ter- 
min meczu. Mamy poważny kłopot 
z naszą pierwszą rakietą Somogyi. 
Młoda ta tenisistka od lat jest zare- 
jestrowana w kartotekach węgierskie 
go związku jako zawodniczka BEAC. 
Jest jednak obywatelką rumuńską. 
Mimo to reprezentowała barwy wę- 
gierskie. Teraz postanowiła zostać 
obywatelką węgierską, ale Rumuni ją 
zdyskwalifikowali. Sprawę tę musi- 
my załatwić jeszcze przed meczem 
z Polską, aby Somogyi mogła grać. 
Drugą naszą rakietą jest w chwili 
obecnej 14-letnia Zsusza Kórmóczy z 
BBTE. W roku ubiegłym była na 
8-ym miejscu na liście tenisowej, o- 
becnie jest druga. To olbrzymi ta- 
lent. Dalsze miejsce zajmują dr Pa- 
ksy (BLKE) w roku ubiegłym pierw- 
sza na liście (Somogyi nie była skla- 
syfikowana, ze względu na małą 
ilość spotkań z tenisistkami krajowy- 
mi), Zsitvay (M.A.C.), Baumgarten 
(URE): 


pływęcie basenu przez Jeporkę. 


IE MISTRZOSTWA EUROPY od- 
By (ow 1942 w Danil. Duńczycy 


PENSKE, znakomity nicr amerykański, za- 
akoczyt i rodaków niezwykłym postano- 
wieniem. Oto zdecydował się nie wracać wię- 
cej do Ameryki, a osiąść na stałe w Szwecji- 
Amerykanie spodziewają się jednak, że sie- 
lanka ta mie potrwa długo, bowiem przepisy 
imig-acyine w Szwecji są bardzo surowe | aa- 
wet znakomite wyniki Ponskogo nic będą de 
atateczną podstawą do ich ominięela. 


Czechosłowacji i Wegrzech Zł 1.50 mi 
jednoszp.: opisowe 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY* S.A., Warszawa, M 
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STRZELECKI 


Skład ustalony będzie dopiero po 
ostatecznym uzgodnieniu terminów. 
W tej sprawie pozostawiliśmy pol- 
Skiemu związkowi pełną swobodę. 
Niedawno bawił w Budapeszcie prze 
jazdem sekretarz PZLT p. Zieliński. 
Konferowaliśmy na ten temat, Wzię- 
liśmy pod uwagę amerykańską wy- 
prawę Jędrzejowskiei i czekamy na 
propozycię PZLT. Zgodzimy się na 
każdą. Nie tylko odnośnie terminu, 
ale L miejsca. Praysluguie nam prawo 
organizac. u, ale o 
E | ach stę e ię w 


zimy słę. Wiemy dobrze, że Polska 
ma większe szanse na wygranie te- 
go meczu i zdobycie pucharu, mecz 
jest więc z punktu widzenia propa- 
gandowego bardziej ciekawy dla 
Warszawy. A przy tym wręczenie pu 
charu Królowej, równoczesne przeka 
zanie panom Mitropacupu, będzie dla 
sportowców warszawskich specjalnie 
przyjemne. 

W związku z Mitropacupem przy- 
jadą do Warszawy, aby oddać w rę- 
ce sekretarza PZLT wszystkie jego 
akty, gdyż odtąd siedzibą komitetu 
będzie Warszawa.  Wędrowny pu- 
char ofiarowany przez księcia 
Esterhazy — znajdzie się w szafach 
związku polskiego. Polecono mi wrę- 
czyć go zwycięskiej drużynie. Uczy- 
nię to przypuszczamie na meczu pań. 


c 


Jak się dowiedzieliśmy PZLT za- 
proponował Węgrom rozegranie me- 
czu w terminie 30 września do 2-go 


października w Warszawie. Dotąd 
jeszcze Węgrzy nie odpowiedzieli, 
ale sądząc ze słów sekretarza 

zgodzą się. m. l 


"| nie nad formą. Czynią to jednak Indywidnal- 


Czy będzie rewanż?... 


Polska — Włochy 


Mecz zapaśniczy w Poznaniu 


RZYM, we wrześniu 1938 r. |, nie, tan. każdy w ramach treningu uwego 

Mecz zapaźniczy Włochy — Polska, jaki | kinbu, gdyż obóz zwykła Federacja ursądzą 
odbył słę w Rzymie w czerwcu rb. aakoń- | Jedynie przed Olimpiadą. Generalną próbą 
czył cię jak wiadomo fatalną porażką Pola- | przed meczem z Polską będzie wielki turniej 
ków: na 7 walk wygraliśmy wtedy zajedwie | zapańniczy, obesłany najlepszymi zawodnika. 
jedną przy punktacji ogólnej 15:7. Kierownik | MÌ z całej Itai, który odbędzie cię w Tw- 
polskiej drużyny mgr Oacek powiedział wów. | rynie 24 i 25 bm. Mogą tam być niespodzian- 
czas, że „walka reWanżowa w Poznanių | ki, które ewentualnie wpłyną ma smiase 
przyniesie zupełnie inny rezultat!'* aktadu. 

J oto dzłś znajdujemy się w przeddzień | Drużynie włoskiej towarzyszyć będzie cam 
tego upragnionego rewanżu! Spotkanie Wto- | Prezes Włoskiej Pederacji Onorevole Ricardo 
chów z Polakami odbędzie się w Poznaniu Barłsonzo, który obecny jest na wszystkich 
2-go pażdziernika. Drużyna włoska wyjedzie | niemal meczach międzynarodowych supaźni. 
z Rrymu już 29 września | uda alę do Polski | KÓW włoskich i cieszy się wiciką popularno- 
przez Beriin. ścią w kołach sportowych. 

Niemcy chcieli skorzystać z tej okazji ł za- ' DR F. WOLMAN 
proponować urządzenie jednego lub kilku 
meczów włosko-niemieckich, otrzymał jed- 
nak odpowiedź odmowną, gdyż Federacja 
traktuje spotkanie z reprezentacją Polski 
zbyt poważnie, aby ryzykować jakiekolwick 
osłabienie swej drużyny przed decydującym 
starciem w Poznaniu. 

Polski Związek Zapaśniczy natomiast wy- 
Buna! projekt, aby zawodnicy włoscy po spo- 
tkaniu poznańskim wystąpiii jeazcze w in- 
nych miastach polskich przeciwko drużynom 
lokalnym, na co Włosi chętnie się zgodzili. 
zastrzegając się jednak, że nie chcą przemę- 
czać swych atletów. Pod uwagę zatem bra- 
ne są Katowice, Warszawa i Łódź. 


Skład drużyny włoskiej jest już ustalony 
1 tyfko na skutur jakich mieprzawkiażanych 


wypadków ulec może ewentualnym zmianom. 
Przedstawia się on w sposób następujący: 
waga kogucia — Bertoli. waga piórkowa — 
Gavelii, waga lekka — Magni, wag półśred 
nia —— Rescioschi oraz jako rezerwowy — 
Tozzi, waga średnia — Qallegati, waga pól- 
ciężka — Silvestri, waga ciężuia — Donati 

Jest to drużyna, złożona z zapaśników naj- 
wyższej klaay, z których większość zresztą 
brałą również ndział w czerwcowym spotka- 
niu z Polską. ,„Nowi** aą jedynie Bertoli i 
Magni oraz ewentualnie Tozzi. 

Pokonanie tego zespołu mie będzie łatwe. 
Ma on bowiem za sobą nader pracowity se- 
zon i cały szereg eukcesów na terenie mię 
dzynarodowym. Najważniejsze z nich, to 
zwycięstwo nad reprezentacją węgierską we 
Florencji w stosunku 5:2, później wapomnia 
ny już wyżej mecz z Polską | na oatatek, w 
sierpniu -- spotkanie z wyśmienitą drużyną 
jugosłowiańską zakończone triumtem 6:1. i 

Włosi swych polskich przeciwników bynaj- 
mniej nie lekceważą I obecnie pracuję welt- 


Tak wygląda puchar Śr 
Europy w tenisie, któr” 
roku zdobyła? 


POLSKIE LEKKOATLETKI — WICEMISTRZYNIE EUROPY 


na dworcu w. Katowicach. Od: lewej: inż. Wojnarowska (kier. eksped.), Kałużowu, Gawro Ska, 
Flakowiczówna, Cejzikowa, Kużmicka, Walasiewiczówna, Felska, mgr. Zakrzewski (kier: €**Ped.), 
Romanowska, Książkiewiczówna i Stomczewska. 
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